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Howl wojewodowie.
Kraików, dnia •”> maja.

Prasa warszawska podaje, że wojewodą wołyń­
skim ma być min.nowany ]>. Kitilbtfrski. prokurator 
sądu wojskowego. cieszii e.y sio w -torach kmnpotou- 
Tnywli ojuują człowieka dzielnego i otior^iczno^o. N o­
tują również, że wojewodą pomorskim w miejsce p. 
Brej.skioyo. który ma ii-tą]>ić. zostanie dr Wachowiak, 
wybitny po>eł z N. P. K.

Przyjaźń francusho-polska.
Paryż. T A T A . Prezydent Millerami wystosował do 

prezydenta Rzeczypospolitej polskiej Wojciechow­
skiego z okazji święta narodowego polskiego depe­
szą, w której składa gorące życzenia wielkości i po­
myślności dla Polski, związanej 7. Francją tradycyj­
ną odwieczną przyjaźnią.

D e k a r a s j e  3 - H a f o w e .
Warszawa. iTel. wl.i. Prezydent Rzpltej nadal od­

znaczenia: Wielkiej wstęgi orderu Białego Orła: Pre­
zydentowi ministrów Władysławowi Grabskiemu. 
Wielkiej wstęgi orderu Odrodzenia Polski ks. bisku­
powi krakowskiemu Sapiesze i ks. arcyb. Teodorowi-
czow i.

Kieska p. p .  s.
Warszawa. T A T A .  W  r. b. udział robotników 

w świętowaniu w dniu 1 maja przedstawiał się sto­
sunkowo słabo. Między in. pracowało w tym dniu 
w zagłębiu kaanwiokieni iłiO proc. robotników, w za- 
głębłft dąbrowskiem 60 proc., w okręgu warszawskim 
60 proc., a w szczególności w Żyrardowie 98 proc., 
w okręgu łódzkim ponad 50 proc. Na prowincji rów­
nież świętowanie 1 maja niewielki znalazło oddźwięk. 
Natomiast przygotowania mas robotniczych do uro­
czystych obchodów rocznicy Konstytucji 3-go maja 
odbyły się w znacznie zwiększonych rozmiarach. Naj­
większy zaś zapał pod tym względem dal się zauwa­
żyć w zagłębiu górnośląskiem i dąbrowskiem.

Wilno. T A T A . Dzisiejsze pisma donoszą, że 
w związku z przeprowadzeniem wśród komunistów 
w nocy z 30 kwietnia na t maja aresztowań, policja 
wykryła organizację szpiegowską na rzecz Rosji so­
wieckiej. Aresztowano 23 osoby, które uprawiały po­
siłkową akcję szpiegowską przy pomocy firm han­
dlowych.

Doniosłe oświadczenie 
Hussolinfego

Rzym. A W A . Agencja Stefani podaje, iż Mussoli- 
nj oświadczyt na radzie ministrów w związku z bli- 
skiem spotkaniem swem z ministrami Belgji, oraz 
odwiedzinami Benesza, iż fakta te mają mieć wuiżny 
Wpływ na włoską politykę zagraniczną.

Dalsze odroczenie 
Skupczyny

Belgrad. (A W A . Odbyło się posiedzenie odro­
czonej ostatnio na parę tygodni skupczyny. Po ­
nieważ jednak przesilenie gabinetowe weszło 
w stan chroniczny i dotąd nie zostało rozwiązane, 
preinjer Pasicz oświadczył, iż rząd podał się do 
dymisji. Wobec tego skupczyna została odroczo- 
ną znowu na czas nieograniczony i prawdopodo­
bnie zbierze się po załatwieniu przesilenia gabine­
towego.

Gwałty bolszewickie
Londyn. (AW .). Biuro Reutera donosi z Moskwy 
skazanemu w procesie odeskim na karę śmierci 

btskupowi Prekophisowi zamieniono karę na w y­
gnanie.

' - 'TI. . —  — 1,
APirirr n r f r

Heliktoper, który zbudował in­
żynier Pescara w Paryżu, uno­
szący się w powietrzu. W me- 
da/jonie głowa tegoż inżyniera, 
wyglądającego przez okienko a- 

paratu.

Zwycięstwa junkr6w I kameinistów.
Berlin. A  W . . Pierwsze wyniki wyborów ogło­

szono o godz. 8.30 wieczorem. Są one następują­
ce: Okręg 20-ty „Deutsche National'4 7.685, Cen­
trum 1.800, demokraci 3.157, socjaliści 25.600, 
Weltiscbe 1.307, komuniści 45.940, Deutsche 
VoIks-Partai 2.783, G l i w i c e :  D. N. 4.000, Cen­
trum 8.000, demokraci 1.200, socjaliści 40.000, 
W t l iż .c n e  S30, komuniści 5.0GO,’ Lt. V . P. >.500, 
P  a 11 k a u: D. N. 4.370. Centrnm 3.068, demokra­
ci 1.088, socjaliści 2.801, Weltische 574, komuni­
ści 0, D. V . P. 1,289, D r e z n o :  D. N. 16.200, 
Centrum 0, demokraci 9.500, socjaliści 30.000, 
Weltiscbe 5.800, komuniści 8.600, D. V. P. 16.400, 
O k r ę g  88: D. N . 6.000, Centrum 10.700, demo­
kraci 1.100, socjaliści 5.600, Weltische 4.000, ko­
muniści 5.800, D. V . P. 7.000. -  Z  dotychczaso­
wych wyników okazuje się, że główny przyrost 
głosów przypada na beutsche National, podczas 
gdy socjaliści mają niespodziewanie mało głosów, 
straciwszy je na rzecz komunistów.

Berlin. A IA .l Dzień w yborów  upłynął 9pokx>jnie. 
Udział wyborców nadzwyczaj liczny. W  niektórych 
lokalach mimo wytężonej pracy i pośpiechu nie zdo­
łano wykonać aktu wyborczego, do godz. 5 popołu­
dniu. Organizacja wyborów bardzo dobra, tylko dzię­
ki niej -wyborcy pomimo skomplikowanego sposobu 
głosowania mogli bez dużej straty czasu oddać swo­
je głosy. i\aiezy podkreślić także fakt, że jeden z lo­
kali wyborczych urządzono również w tumie prote­
stanckim, gdzie glosowało bardzo wielu wyborców 
pomiędzy nimi także księża katoliccy z pobliskiego 
kościoła św. Jadwigi.

N O W Y RE1CHSTAG.

Berlin. A W .i .  N a podstawie konstytucji wej- 
marskiej Now y Reichstag ma się zebrać najpó­
źniej w 30 dni po wyborach, a więc 4-go czerwca. 
Jednak wobec pilnych spraw związanych z pro­
blemem reparacyj, termin zebrania Reichstagu 
zostanie prawdopodobnie oznaczony wcześniej.

Przed dymisja Nac Donalda.
Londyn. [Tul. w i j .  Sytuacja polityczna jest tu 

w najwyższym stopniu naprężona. Czuć w niej 
duszność. W  związku ze stanowiskiem liberałów-, 
obrażonych odrzuceniem przez Izbę gmin zasady 
wyborów proporcjonalnych, upadek rządu Mac 
Donalda jest pewny. A le nie to jest rzeczą głów­
ną i właściwie ta sprawa wcale nie zaprząta umy­
słów. Wszyscy tu zajęci są pytaniem, jaka wogó- 
le sytuacja się ułoży. Rząd Mac Donalda właści­
wie przestał już być rządem i tylko „załatwia41 
kawałki. Może i Mac Donald chciałby go wypro­
wadzić z impasu, ale w położeniu wewnątrz kra­
ju tego nie widać. W tych warunkach można mó­
wić o impasie całego życia politycznego Anglji. 
Właściwie na kryzys, jaki Angija przeżywa, za­
nosiło się już oddawna; dziś tylko można powie­
dzieć, że rząd socjalistyczny okazał się zupełnie 
niezdolnym do jego opanowania.

Londyn. (A W A . W  związku z odrzuceniem w Iz­
bie gmin wniosku liberałów o wprowadzeniu pro­
porcjonalnego systemu wyborczego, konflikt mię­
dzy liberałami a partją pracy zdaje się być nieu­
niknionym. Westnunstec Gazette pisze, iż rząd 
obecny przez to głosowanie zdecydował się na 
walkę. Jeden z przewodców partji liberalnej o- 
świadczył korespondentowi Daily Tełegraph, iż 
ostatnie głosowanie pociągnie za sobą poważne 
konsekwencje, które rząd obecny będzie musiał 
ponieść. Walka między partją pracy a liberałami

jest nieuniknioną. Dalszy rozwój sytuacji dotąd 
nie jest jeszcze pewnym. Nie należy zapominać 
bowiem, że w stronnictwie liberałów panują po­
ważne dyssonanse, a LIoyd-George stara się usu­
nąć Asąuitba z kierownictwa partją. Przypusz­
czać jednak należy, że obecnie jeszcze pogłoski 
o kryzysie gabinetowym, w związku z głosowa­
niem nad budżetem nie zostaną urzeczywistnio­
ne. Stronnictwo liberalne według oświadczeń ma 
budżet obecnego rządu poprzeć.

KONSERW ATYŚCI GOTUJĄ SIĘ DO W YB O R uW  
Londyn. ( W \ .  Odbyło się tutaj zgromadzę 

nie konserwatystów celem omówienia prac przed 
wstępnych w razie nowych wyborów. Lord Cur 
zon oświadczył, iż walka wyborcza może zawrzeć 
w krótkim czasie, konserwatyści muszą się przy 
gotować do niej wszelkimi środkami, ustalając 
program, z jakim wystąpią przed krajem. W  prze­
mówieniu swem atakował Baldwin ostro rząd 
obecny za rokowania z sowietami, a mówiąc o o- 
graniczeniu zbrojeń i działalności obecnego rządu 
w tym kierunku (np. Singapoore) oświadczył, ii  
konserwatyści będą za ograniczeniem zbrojeń, 
nie mogą dopuścić do osłabienia sił obronnych 
państwa. Podnosząc znaczenie L igi Narodów, 
oświadczył on, iż Angija musi przedewszystkiem 
myśleć o bezpieczeństwie największego urzeczy­
wistnionego naprawdę związku narodów, jakim 
jest Iroperjum Brytyjskie.
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Ostry zatarg sowiecko-niemiecki.
Benin. (A W ) Dnia 3 hm. wydarzył się w Berlinie 

przy bardzo niezwykłych waru tikach fakt pogwałce­
nia fckstfcjytarjalności poselstwa sowieckiego. Szcze­
góły zajścia są następujące. Dwóch urzędników po­
licji kryminalnej w Sztntgard/.ie przywiozło do Ber­
lina aresztowanego komunistę Bósenharta, maszyni­
stę kolejowego w Sztutgardzie. Konwojujący mzędni 
cy mieli polecenie crddać Bósenharta w .ręce policji 
krymnalnej w Berlinie. Konwojujący urzędnicy nie 
znał) zupełnie nłic w Berlinie. Po przybyciu na (Iwo 
rzec berliński usiłowali zaprowadzić aresztowanego 
do samochodu, celem odwiezienia gn do gmachu po­
licji, ten jednakże prosił, aby pozwolono mu iść pie­
szo, pon eważ jest bardzo zmęczony poaróżą koleją, 
a gmach policji znajduje się niedaleko. Urzędnicy 
zgodzili się i trzymając pod ręce aresztowanego, we­
szli na ulicę pod lipami, guzie m eścił się gmach po­
selstwa sowieckiego. Aresztowany zbliżywszy się do 
gmachu poselstwa oświadczył policjantom, że w sieni 
tego domu znajduje s'ę zaciszna kawiarnia, w której 
hędą mogli spocząć na chwilę. Gdy urzędnicy nie 
chcieli się jedna!; na to zgodzić, Bósenhart wyrwa! 
się z rąk konwojujących i skoczył do sieni poselstwa 
•KKwieck cgo. Urzędnicy skoczyli za nim. W  tejże 
chwili jednakże rzecz działa się już na terytorjum po­
selstwa sowieckiego. Kilkunastu ludzi otoczyło urzę­
dników, chcąc ich z gmachu wyrzucić, a gdy ooli- 
cjanc' dobyli rewolwerów, wówczas zamknięto 'ma­
mę od ulicy i uwięziono urzędników policji. Pozba­
wienie wolności urzędników trwało godzinę, albo­
wiem larae przybyły na mejsce większe oddziały po

Hcji berlińskiej i otoczyły gmach. Pr*y przeprowa­
dzeniu rewizji aresztowano 100 osoh nie mogących 
się wylegitymować. Ambasador sowiecki w  Berlinie 
złożył prośbę u Stressemuna, aby polecił policji opu­
ścić gmach. Sprawa ta była przedmiotem narad 
w ministerstwie spraw zagranicznych. Urzędnicy po- 
1 rej’ zeznali, iż komuniści drwiąc oświadczyli im, że 
Bósenharta odeślą do Moskwy, grozili nawet im sa­
mym, iż jako więźniów odstawią ich do Moskwy.

Berlin. V i 1. Pisma poranne donoszą, że posel­
stwa sowieckie wystosowało pod adresem minister­
stwa spraw zagranicznych dwie noty protestujące 
przeciwko rewizji w gmachu delegacji handlowej. No 
ty te według relacji pism żądają natychmiastowego 
zadość uczynienia, od którego uzależnione są dalsze 
stosunki dobre między obu państwami. Jedna z not 
stwierdza, że policjanci zabronili kierownikowi dele­
gacji skomunikowania się telegraficznie z poselstwem 
sowieckiem i wyrwali mu gwałtem z ręki słuchawkę 
teleroniczna. Następnie nota stwierdza, że połlcji 
wyrwała siłą zamki z biurek w gmachu przedstawi­
cielstwa handlowego i że pizegiądnęla tam wszystkie 
papiery, zwłaszcza zaś papiery nie mające nic wspól­
nego ze .prawą zbiegłego więźnia, które odnoszą s,ę 
do koncesj’ w Rosji. Pisma potwierdzają wiadomość, 
że w związku z tern Krestenski ma zamiar wyjechać 
dziś wieczór z Berlina.

Berlin. ,1’ AT.i. Poselstwo sowieckie komunikuje 
ołicjałnie, że Krestenski opuści Berlin dziś o godzinie 
6-tej wieczorem.

Solidarność Francji i M . Fntenty.
Wiedeń, ti \W). „Tnribuna" ogłasza wywiad z prezy­

dentom Massaryk.iein, który potwierdź U wiadomość, 
że mmllster Benesz wyjeżdża w misji urzędowej do 
Wioch w  październiku. Podróż Benesza do Wioch nta 
na celu zacieśnienie stosunków finansowych i gospo­
darczych między obu państwami. Massaryk zaznaczył 
dalej, iż uważa się za duchowego ojca Malej Enten- 
ty, którą zorganizował w roku 1918 w Paryżu, a któ­
rej cele są dziś takie same, jak i wtedy. Dalej oma­
wiając stosunek do Niemiec. Massaryk oświadczył, iż 
zwyciężone Niemcy pozostają zawsze mocarstwem. 
Z siłą Niemiec zawsze należy się liczyć. Program Ber­
lin— Bagdad jest tylko odroczony a nie pogrzebany. 
Pod wzgiędem stosunków do Niemców, program Ma­
łej Ententy i Francji jest solidarny.

W stosunku do Rosji należy zachować najdalej idą 
cą zasadę przezorności. Rosja pomimo niepomyślnego 
stanu finansów uprawia na szeroką skalę prupagan 
dę celem zrewoltowania całego świata.

Konferencja belgijsko-angielska.
Paryż, i MY. i. Agencja Havasa donosi z Lon­

dynu, iż konferencje ministrów belgijskich z Mac 
Donaldem tyczyły się głó>vnie kwestji reparacyji, 
w związku ze sprawozdaniem rzeczoznawców. 
Wiało nastąpić uzgodnienie poglądów, że w miej­
sce dotychczasowych zastawów helgijsko-francu- 
skich, państwa te muszą otrzymać pewne gw a- 
rancje. W  kołach oficjalnych panuje zadowolenie 
z wyników obrad.

Akcja przeciw Francji.
Paryż. ( MYJ, Ponieważ w prasie angielskiej i nie­

mieckiej pojawiły się sensacyjne pogiuski o zaostrze­
niu się stosunków r-ano.usko-tureckich, Agencja Ha- 
vasa zaprzecza tym wiadomościom stwierdzając, 'B 
chodzi tu jedynie o ujęcie bandytów grasujących od 
pen nego czasu na granicy Syrji.

N ow e  zmiany u bolszew ików .
Londyn. (JnV.). Biuro Reutera donosi z Rygi. 

iż w Moskwie oczekują zmian na naczelnych sta­
nowiskach. Mianowicie miejsce ustępującego prze­
wodniczącego najwyższej rady gospodarczej Dzie 
rzyńskiego ma objąć Trocki, natomiast Dzierzyń 
ski ma objąć komisarjat wojny.
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Powstanie na Kubie.
Wiedeń. (AVV). „United Press" donosi z Waszyngio 

nu, iż tamtejsze koła oficjalne są poważnie zaniepo 
kojone sytuacją na Kubie. Rząd kubański zwrócił się 
do Stanów o zakupno amunicji i broni. W  Waszyngto 
«i e jednak wątpią czy uda mu się opanować sytua­
cję. Powstańcy w liczbie około 3000 znajdują się głó­
wnie w okolicy Santa Clara. W  razie zagrożenia in­
teresów Stanów, mają być wysiane okręty wojenne.

Z\VYCJLI?ST\VA FRANCUSKIE.
Londyn. P A T  Daily Espre^s uonosi 7. Jerozo­

limy, iż wojska francuskie operujące w Syrji północ­
nej rozbiły do szczętu hardy arabskie.

NOWE ZRÓDLA NAFTOW E.
Genewa. ( PATA.  l * o l r . v W  Zofingen około 

Aarau odkr,,to źródła mftewe.
PRZECH W AŁK I SOCJALISTYCZNE.

Londyn. (PA T .i. Polra lk>. Zabierając glos w czasie 
dyskusji nad budżetem, kanclerz skarbu powiedział 
„Żaden z moich poprzedników nie miuł(?) chyDa 
w praktyce swej powodów do większegof?) zadowo­
lenia z racji przyjęcia, z jakiem się spotkały jego 
sprawozdania budżetowe, jak to zadowolenie, które 
go doznałem wczoraj". Kanclerz podkreślił następnie 
głębokie zrozumienie wspólności interesów, jakie mi 
iro różnice przekonań politycznych zachowało zaw­
sze parlament aogielski. Przechodząc do kwestji bez­
robocia. premjer przypomniał izbie, że zgodnie ze 
sporządzonym przezeń budżetem, fundusz dla zwal­
czania bezrobocia zasilony zostanie w r. b. o dalsze
30.000.000 funtów.

W IZY T A  AM ERYK AŃSK A W  BI-LGJ1.
Paryż. iP A T .i. Polra lin. Havas do wiaduje się, iż 

około 10 lipca ooz.ekiwana jest w Antwerpji flotylla 
amerykańska, złożona z 3-cm krążowników.

ZBRODNICZY STRAJK.
Królewiec. łV*»T. i. Strajk rolny w dalszym ciągu 

rozszerza się. sy macja staje się coraz krytyczniejsza. 
Samopomoc techniczna pracuje także w powiatach 
Mławie, Seneburgu i Olsztynie.

ZJAZD H ARCERSTW A.
Lublin. i.P \l'.i. W  dniach 25 i 26 kwietnia bf. od­

był się w Lublinie IV. zjazd związku harcerstwa pol­
skiego przy dość licznym udziale instruktorów i in­
struktorek, delegatów zarządów Oddziałów, kół przy­
jaciół i kół starszego harcerstwa.

KURS DLA MASZYNISTÓW.
Warszawa. jPAT.i. Ministerstwo kolei żel. zorgani­

zowało w Warszawie kursy przygotowawcze dla ma­
szynistów instruktorów gospodarki cieplnej, którzy- 
by posiadali teoretycznie i praktycznie znajomość 
używanych na kolejach rodzajów i sortymentów pa­
liwa, uraz sposobów najwydatniejszego w każdym 
wypadku zużytkowania jego i węgli, posiadając od­
powiednie fachowe instrukcje w tym kierunku, wy­
kształcać persona! w poszczególnych dyrekcjach.

Nasz szef sztabu we Francji.
Warszawa. (PAT.,. Szef sztabu generalnego gen. 

dyw. St. Haller wyjedzie w tych dniach do Francji 
dla poznania się z now(mianowanym szefem sztabu 
francuskiego, gen. Debeney i zaznajomienia się z naj- 
n ow^zemi systemami aimji francuskiej na poiu wy­
szkolenia.

Wiedeń. (PA  TA. W. B. K. Dziś przybył tu szef 
sztabu generalnego generał Haller i zamieszkał 
w hotelu Imperiał.

Odznaczenie przyjaciela Polski
Paryż. (PAT.). Dziś w południe w siedzibie posel­

stwa polskiego odbyła się uroczystość dekoracji gen. 
Vv eygonda l rzy żem Virtuti M lliW i. Na uroczystości 
obecni byli przedstawiciel prezydenta republ. w oso­
bie putkuwnika Fourtany, osobiście prez. ministrów 
Poincare, marszałek Foch, gen. Dupcnt, Lerond, 
Hergot i inni. dalej wyżsi oficerowie sztabu gene­
ralnego i sztabu marszałka Focha, personal posel­
stwa polskiego w komplecie, polski attache wojsko­
wy!, pułkownik Dowbor i około 20 oficerów polskich, 
przebywających we Francji na studjach.

Z OSTATNIEJ CHWILI.

Ostateczny wynik wyborów 
w Niemczech

Wiedeń. P\ ' . Neue Frż Presse donosi z Berlina, 
że do dziś godz. 1 popołudniu znanym był wybór 403 

posłów, z tego przypada na hitlerowców 27, na na­
rodowców niemieckich 82 na niemiecką partję ludo­
wą JO. na centrum 52, na bawarską partję ludową 

16. na demokratów 23, na socjalnych demokratów 

99. na komunistów 55, na małe stronnictwa 18. Ko­
respondent dziennika zauważa, że jakkolwiek było­
by przedwcze.-nem ustalać horoskopy co do przy­
szłej większości Reichstagu, to jednakże już teraz 

poznać można, że istnieje większość skiadajaca się 

ze stronnictw środka i socjalnjch demokraióv.. Zda­
je się nie ulegać wątpliwości, że gabinet Marxa nie 

ustąpi, tak jak to uczyni! po wyborach gabinet Miil- 
lera. lecz zaczeka na decyzję nowego Reichstagu. 
Komuniści uzyskali glosy w Berlinie i na G. Śląsku.

Zwracamy u w agi;, żr w y  !,» wylacóW w Niem­
czech ji-t zgodny w zu: *■ L;ln-:-1 z prze w: tywanianii. 
jakie v wyr;i-/.aar w na-zej kies- jam leucji z Ber­
lina. umio zc-ziuirj om-gdaj. a yu !pi -aunj pi/.oz na-z. 
korć on lc. Ma /.:lI>-k itfcó. V ku’v - ■.cni■ Icncji ..('Lni­
ca ' w lwów |ozo w i ywa-nii m zna-cijf; części prasy 
była wyrażona optuj*. żl- nic la l/.a one Niemcom 
kun -oliJauji i żc nie należy ir-zckiw;- • di cdujące- 
co -/„wycie* tua jednej z.e stron. I 'r/.cw ; ly waliiśmv tiy i- 
kc> w/.io-t -II intejionali-neA I komun:-: >w. j duże 
■/lunicj-zcnic socjal.i-tów. co -ię i,I,cenie efuawdza. 
TV!-:ŚR '"wyiiM\ów wibnrAw co .Ii> :’,9 niau hitów. 
Ogólne . i olira u j * i- z e /, na- -clia ta kttwy zownin-go już 
to nie zmiUiii. Przyp. Red

m \m  i m  l a l i .
Kraków, dnia ó maja.

iTad.i M czoraj skończyły sic obrady ogólno-pol- 
skicęo zjazdu delegatów T-wa Bozwój. W  powodzi 
spraw, które zajmują dziś na-zą uwaga;, nic za w-ze 
potrafimy należycie ocenić doniosłej w kulkach, 
choć oichcj działalności L-wa Kmcwój. Zwłaszcza ohc 
cny /.jazi nic starał sic o rozclo- i unikał nicipotnzc- 
bnej wrz-iwy. Ulówii.a uwaga; zwrócono na komisję, 
gdzie wrzała gorączkowa praca, mająca na celu ja- 
-ne siurmulowanio środków walki oKronucj z żyda­
mi. Zjazd hyl licznie obesłany. /  najdałszcyli krań- 
ców Bobki p'zy'>> li d< legaci, aby stw ierdzić, że pla­
cówki T-wa Rozwój -ą już szeroko roz-da.nc po ca­
łym kraju i inten-ywnic działają.

Widzieliśmy ni. in. delegatów z. Wilna. Lodzi. Po­
znania. Warszawy. Lwowa. Limanowej. 1'amopola. 
Kielc. ( zęstochowy. Bydgó-zczy. Przemyśla. Łomży. 
Sioifłei- i t. d. Z K rakowa uczestniezyM w obradacli 
licznie profc-orowic ’■ n. dag. Po raz )r:crw«zy odwa­
żył się stańczykowski Kraków śmiało zajrzeć w oczy 
ni, beizpjicczeńi-itwu żydowskiemu.

VI pierw*-/.} m dniu obrad po przemówieniach jm- 
wbaliiiyih i )mi otwarciu zjaizdu. na którem byli ol»e- 
cni k '. b;sku|i Nowak, wojewoda Kowiiilikowiski. 
prezyd. Fcderowicz. wicoprez. \V""lgiis i w. in. wy- 
gdosi! |:orywają<-y żywioloweini oklaskami przery­
wany. referat p. K. TL Rostworowski. Nie)X> lotnia 
stre,s7.czać przemówń ń natchnionego mówcy. Puzy- 
]K)m.niniy tylko, że pisdegent uzasadniał cytatami 
z Pi-ina św. i powoływaniem się na teksty history­
czne mist. t.-zę: Żydzi nie stworzyli własnego pań­
stwa. Żyli dorobkiem cudzym. Ryl spożywcami kul­
tury duchowej, wyprai-owunej pazcz rjć/w.

Stąfl hirak )K*erwiaetbów metafizycznych w  ich kul­
turze. Przeważa wyłącznie spekulacja. W  myśl spe- 
kuliatywnyeh czysto założeń regulują swój stosunek 
<k> Botga. apekulacja. rodzi lafwoóć zjrdku. Żydzi za­
rażali materjaliizjnem i otoczenie aryjskie, wśród któ­
re g o  sję obracali. To było źródłem przewrotów ipo-
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lewanych. Stwierdził dalej prelegent, że spekulować 
mogą. lyllko żydzi, ale me mogą wszyscy. Najlepszą 
tedy bronią, której żydzi nie 7 .11 a ją . to nawrót do 
idealizmu. Obok togo w ygłosił do.-konały referat, pt.: 
..Kwestii* żydowska u nas i gdzieindziej ' prof. W . 
Sobieski (ota-zómte streszczenie podamy iiiezadititgo) 
oraz ]p. L. .Skoczylas, który mówił o wiplywie żydów 
we wszystkich dziedzinach naszego życia i referat ten 
również w y .kuku jem y).

i  komfeytj zwracała uwagę komisja statutowa. 
P rzy jęto  przygotowany przez Kraków  npros.zczo.ny 
-statut, który pozwoli normalnie rozwijać się T  w  u.

Statut przyjęty opiera pracę na nowych, realnych 
podstawach i jest doniosłem wydarzeniem w życiu 
organizacyjnem T-wa Rozwój. Wszystkich wnios­
ków. które były rezultatem żmudnych i niezmiernie 
pracowitych obrad, nie jwdajemy, ze zrozumiałych 
powodów. Zjazdowi przewodu wszyli kolejno: k>. W y- 
relniwski (Warsza.wa). sum. Adelman i son. środmaw- 
ski (P. S. L. Piast).

Ze sprawozdań delegatów okazuje się, że naj- 
rnehliwszyin jest oddział łódzki. —  Zijazii dopełniły 
zebrania towarzyskie itp. lV>dnie.fó trzeba również 
sprężyste przygotowanie zjazdu, które spoczywało 
w rękach prof. Sobieskiego, p. Wienzojskiogo i p.
<'holewińskiego z K-akowa. Delegaci wyjeżdżałi po­
krzepieni na dmohiu i ufni w pomyślny rozwój rftwra- 
sia.jąeej się ciągle organizacji.

1 m aja w  Zagłębiu Dabrowskiem .
(Od własnego korespondenta).

Sosnowiec 5 utaja.

Pierwszy maja w tym roku wypadł u nas izupelnie 
kiepsko. Już *:ę to świętowanie robotnikom nudzi. 
< fcwszem były puaholy. ale na 1 wyira.z mizerne. Za- 
iw w iy  socjalistyczne. rak ' komumistyezuo. W y g ła ­
szane były przemówie.nóa. któro znamy już na pamięć 
i które już iw-zystikim obmierzły. PPS. traci u nas 
w.płyjwy coraz Uur tziej. Wydiziiia.ł .notatmioizy Związku 
ludowo-aiaroiiowego nia Zagłębie w ydał odezgeę prze­
ciw  1 >(i'l*tzei wiek 1 > - itiionTieohi omu świętu 1 maja. Na 
.'wlękistzośc.i kopalń pracowano w  .zaikite.sie od 30 do 00 
procent, pracy normalnej. Niemal na iwszyotki.cli i;r- 
palnraeh zgłaszały się Jo pracy duże .ilości robotni­
ków. .warsztaty i pracz* ma ipowiieiizchni szły mumial- 
o e. P o l  ziemią nieco gorzej.

V\ So»sii/oąveu .awracał na siebie uwagę oryginalny 
pochód, a .mianowicie jmizoz ulice miasta kroczył pi. - 
chód dirzoccow (stróżów ) kanduniioznych 7. onikó^-tią 
na czele. Pochód ten wygląd miał dść mizerny, Wo-

y3|11) hid.z.e ci są obecnie w  położeniu naprawdę e.ioż- 
kieni. i łnkre-tira grała ..Róże coś IV l»k ę ". a tłum 
wznosił okrzyk:: „Niech żyje Poł-.ka '. ..Niech żyje 
bra.hsk.i-.

Chrzanów 5 maja.
Dzień 1 nia.ja w naszej okolicy przemysłowej w y­

padł i«r tymi roku dziwnie blado pod .względem straj- 
k owania ora,z pod względom świętowania. N ie było 
ua-trojn. Niedorzeczny awyoza-j świętowania 1 ma ja 
na wzór Sowdejrjii jest <w sitamie mmioramia.

Na kopalni Kościuszko juracciwaio 30 proc. załogi 
3''“bc>it;iik\zej. ma iiinycli kopalniach .węgla niieco mniej. 
A iwięc nre było święta ani .w nasiej okolicy ani. jak 
nłysizymy, w okolmy T 1r7.eb.i1ni i .Szczakawej. Robotni­
cy  kopalniani. wtyeserpanii ostatnimi .strajkiem prze­
granym, przyshichiiwałi tf<ę apatycznie wygłaszanym 
bez entuzjazmu przemówienuoim ty le  razy słyszany ni 
■> irniędizyaiair<ii.'lo\ve(j .soYnlainno-śei pnoileta.rja.tn, o wal­
ce z burżuazją it.d. Same staro kaiwały, ma które sami 
robotnicy reagują wzruszaniem .raanicci.

Po Swiecie Pafistwewem.

Zatarg  o płace.
(Od własnego kortrspomdonta).

Dąbrowa Górnicza 5 maja.
Wybuchł ostry za.ta:g pcinicdzy .zarządem Tow a­

rzystw a górniczego firanko-TO.syjtkiegO' a pracownika 
tegoż Towarzystwa. m i kopaiml'4 węgła iw Dąbrowie 

Górniczej oraz na kopalni galina/nów w Bolesławiu 
OJkniMzein.

Zatarg iwyniiikl z powodu obniżenda płac pmaieowni- 
hzych o  większy procent niż na innych kopalniach 
węgla. N a  skutek wyrażonego przez prawoiwin.ikćw 
Ppotestn, oitrzyniałi' oni od zarządu kopałó wymówie- 
uie poiajd.

Plnzez Związek pracowników przemysławyieh pro- 
blacwKwainy został strajk pracowniików biurowycu i 
J^hniuezinydi w  kjopainiach tego  Towartzystwa.. Striuj 

jedmaik tytko część panaawaidków a nńainiowucic 
R ifcm  służlha techuhezna. JkCychczais zatarg' nie .jest 
kałatrwicmy.

Warszawa. ńPAT.). W  dniu dzisiejszym we wszyst­
kich miastach i miasteczkach całej Rzpltej polskiej 
odbyły się uroczyste obchody rocznicy Konstytucji 
3-go maja. Ze szczególną wystawą święto majowe 
obchodzono w Krakowie, Lwowie, Poiuianiu, Toru­
niu, Gdańsku. Wilnie, Katowicach i Lodzi.

Nance. (PA T .). Obchodzono tu uroczyście uroczy­
stość 3-go maja. Poseł polski w Paryżu Chłapowski 
przybył tu o godz. 11.30, powitany owacyjnie przez 
władze miejscowe, delegację stowarzyszeń polskich, 
generała Duponta i ks. Kaczaka, udał się do kaplicy 
Stanisława Leszczyńskiego i Katarzyny Opalińskiej. 
O godz. 16-tej przemawiał do zebranej publiczności 
konsul polski, poczeni orkiestra odegrała hymn fran­
cuski i polski. Wczoraj poseł Chłapowski powrócił do 
Paryża.

Sztokholm. (BAT.,). Po raz pierwszy święcono tu 
obchód 3-go maja. Uroczystość rozpoczęła się nabo­
żeństwem, na którem zgromadziła się cala kolonia 
polska. W  południe składano w poselstwie życzenia. 
Między innemi życzenia złożyli szwedzki min. spraw 
zagrań., oraz korpus dyplomatyczny. Punktem kul­
minacyjnym obchodu był wieczór, urządzony przez 
szwedzkie koło przyjaciół Polski pod przew, min. 
handlu Wohlina. Sala Grand Hotehi, gdzie odbył się 
wieczór przepełniona była publicznością. Obecnych 
było przeszło 500 osób, w tern przedstawiciele rząou 
annji, dyplomacji, uniwersytetu, parlamentu. Pomię­

dzy'posłami obecny był Braiiting. Minister WohHu, 
szczery przyjaciel Polski wygłosił przemówienie, pod­
kreślając wielkie walory moralne i gospodarcze Pol 
ski.

UROCZYSTOŚCI 3-GO MAJA W  KRAKOW IE.
W  sobotę linia 3 maja uiia-ńo przybrało w: Lok 

odświętny. W szystkie domy w Krakow ie zostały u- 
dekoTOwane flagami o barwach narodowych i miej- 
-kicli. Szczególnie pięknie ndtkorowaTią była Aka- 
dumiia handlowa i okna sklepowe fiiinny Haas przy 
ul. Sla-wkow-kiej. Uroczystość narodowego święta 
rozpoczęła sle solonnom liobożeiWtwem w katedrze 
wawelskiej. Msze ś\v. celebrował sufragan ks. bi- 
-kup Nowak w obecności ks. biskupa Sapiehy.

Po uai«»żeiistwie. w Katedrze wawelskiej o godz. 
10 rano odbyła się Msza połowu na błoniach, w któ­
rej opiTwz reprezentantów władz wzięło udział woj- 
-ko stacjonorwanć w* garnizonie krakowskim.

Po nalK>żeń-t,wic nastąpił oibizjuni pochóil. który 
przeszedł ulicami miasta.

Koio godz. 12 w południc Rynek o>T strony ui. 
Szewskiej zaczai się zwolna wypełniać publicznością. 
Na kamieniu węgielnym tam. gdzie ma stanąć w przy 
sziości )iomnik Kościuszki, ustawioną była mównica. 
Kiedy długie szeregi pocholn ustawiły się już fron­
tem do t-yhuny, wyszedł na nią prof. Kutrzeba i wy- 
gdo-ił prztmówieujrt, po którem odegranie hymnu za­
kończyło uroczystość.

Krwawy 1 maja.
Masakra socjalistyczna. —  Kilkunastu ciężko rannych robotników.

ĆJYief. od n 
Sanok, 2 ma ja.

Wieczorem /- dniu 1 maja U-tr/.yki Dolni' hyly 
świa łkiem krwawych zajść na . zabawie indowej-, 
urządzonej przez I’ . P. S. 7. okazji ..święta ' 1-majo­
wego. Na zabaw.e tej zjawiły się. jak za w.-ze. naj­
gorsze szumowiny z całej okolicy, notoryczni bandy­
ci i opiys/.kł z przewńdcami P. P. S. na czele. Po su­
tej libacji towarzysze przystąpili do wdaseiwej zaba­
wy z. użyciem pałek i noży. Bójka powstała pomiędzy 
socjalistami a cyganami [!). którzy przy-z.li na za­
bawę. Powstała poproću masakra, której ofirą padło 
kilkunastu ciężko rannych robotników. W alka toczy­
ła się w ra rh c iji ,,Fanto". gdzie o lłiyw ała  się zaba-

;tsz. korcsp.i. 
i

wa. Ciężko rannych opatrzono na micj-cu. Cliar za­
bitych na szczęście nic było. Poza tern z zemsty cy­
ganie zdemolowali kompletnie dom jednego socjali­
sty. W  krwawej masakrze brali ..osobisty" udział 
prze.wódcy tanHejszej 1’ . P. między innymi nieja­
ki Mazurkiewicz, kandydat t!U P. P. ś. na ]rc>sła ( ! )  
do Sejmu*!). Policja przybyła aż rano (1) i areszto­
wała kdknna-tn rtstilwśków. Krwawa ma-akra w yw o­
łała w miejścir i okoli -y jirzygnębiająee wrażenie i 
podcięta zaufanie do P. P. S. nawet u je j najwięk­
szych zwolenników. Socjaliści chcą rzecz zatuszo­
wać.

Pocrzeb ś. 0. wojewody Konckiego.
Kraków. (P A T .). Dziś o godz. 6.30 przybył tu 

7. Warszawy szef kancelarji cywilnej prezydenta Rze­
czypospolitej, Lenz, celem uczestniczenia w oddaniu 
ostatniej posługi długoletniemu swemu towarzyszowi 
pracy i przyjacielowi, śp. wojewodzie śląskiemu Ta­
deuszowi Konckiemu. O godz. 12 szef. kancelarji 
Lenz udał się do pani Konckiej i imieniem prezyden­
ta Rzeczypospolitej złożył jej wyrazy współczucia.

Kraków. (P A T .). Dziś w południe przybyli z Kato­
wic na pogrzeb wojewody śląskiego: marszałek sejmu 
śląskiego, Wolny, ks. administrator apostolski Hlond, 
wicewojewoda śląski Żurawski, delegacja dywizji ślą­
skiej z generałem Horoszkiewiczeni, szefem sztabu 
majorem Kadi, pułkówniikiiem Laudańskim, podpułk. 
Wołkowickim i majorem Szafranowskim. Dalej przy­
był prezydent komisji mięszanej Calonder, członko­
wie komisji mięszanej Lukaschek i Grabianowski, se­
kretarz komisji mięszanej Schukany, konsul general­
ny z Bytomia Szczepański, naczelnik urzędu dla spr. 
mniejszości Hinze, naczelnicy i radcy urzędu woje­
wództwa śląskiego pp. dr. Rostek, Pawlita, Szafran, 
Banaszkiewicz, Trzeciak, Zaleski, Kaulich, starosta 
katowicki, dr. Dąbrowski, prezydent miasta Katowic 
dr. Górnik, ks. proboszcz dr. Kubina, posłowie śląscy 
Roguszczak, Sikora, Biniszikiewicz, Rumpfeld, czło­
nek rady wojewódzkiej Bobek, reprezentanci policji 
wojewódzkiej Wróblewski i Bańczyk. Poza tern przy­
był szerbg deputacyj, między niemi deputacja semi- 
narjum nauczycielskiego z Mysłowic, deputacja har­
cerzy śląskich i deputacja powstańców śląskich.

POGRZEB W  KRAKOW IE.
Wczoraj o godz. 5 popołudniu odbył się z domu 

przedpogrzebowego na cmentarzu Rakowickim po­
grzeb śp. dra Tadeusza Konckiego, wojewody ślą­
skiego, kawalera orderu Odrodzenia Polski, którego 
zwłoki przewiezione zostały z Katowic do Krakowa.

Zjechali z Katowic do Krakowa celem wzięcia u- 
działu w pogrzebie dyrektorowie departamentu Ko­
złowski i Watsbrodt oraz radca ministerjałny Rut­
kowski, którzy wTaz z rtacz. dr. Górskim jako delega­
ci min. spraw wewn. wzięli udział w pogrzebie.

Z Warszawy przybył z pfezydjum Rady Min. p. dr. 
Studziński.

W  pogrzebie śp. wojewody śląskiego wziął udział 
im. Policji Państw, komendant okręgowy P. P. p. 
Pilsch. który również reprezentuje redakcję gazety 
„Policji i administracji państwowej1*, której imieniem 
złożył wieniec z napisem: „Nieodżałowanej pamięci 
wojewodzie śląskiemu**.

Zjazd katolicki.
Gniezno. PA T .). Rozpoczęły się tu dnia 2 bm. 

w sali „Walerja** obrady piątego zjazdu katolickiego. 
Zjazd zagaił prezes Ligi katolickiej prof. uniwersyte­
tu dr. Gantkowski. Marszałkiem zjazdu wybrano dy­
rektora Janowskiego z Gniezna. Wicemarszałkami 
Mieczysława Chłapowskiego, Sohiejuha i Edmunda 
Grabskiego z Bieganowa.

Kalendarz prawosławny w Polsce.
i AAY.i. Jak nas informują, w najbliższym czasie 

wyjdzie dekret urzędowy, zmieniający —  zgodnie 
z uchwałą soboru biskupów metnopolji prawosławnej 
w Polsce z dnia 12 kwietnia br. —  dotychczasowy 
kalendarz juljariski na kalendarz gregoriański. No­
wa rachuba obowiązywać ma już od 22 czerwca br. 
czyli, że 9 czerwca według kalendarza juljańskiego 
stanie się 22 czerwca nowego stylu. W  ten sposób 
nastąpi już zupełna unifikacja kalendarza Rzpltej 
Polskiej.

OBRADY N A D  BUDŻETEM.
Warszawa. (B AT .). Na porządku dziennym przed­

południowego posiedzenia sejmowej komisji budżeto­
wej znajdował się dział IV. preliminarza M. S. Wojsk, 
tj. tytuł, „urządzenia techniczne, inżynieryjne**. Przy 
jęto paragrafy 11, 12, 13, 14, obejmujące budownic­
two wojskowe, inżynieryjne, saperskie, telegraficzne, 
telefoniczne, radiowe i żegluga powietrzna. Wybrano 
w sprawie pozycji pierwszej i drugiej działu: Budo­
wnictwo wojskowe, specjalną podkomisję, która do 
piątku ma zestawić obliczenia rachunkowe.
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Lotnictwo francuskie.
Dwie wyprawy lotnicze: amerykańska i angielska
podjęta eteho, bez rozgłosu —  Lot z lepszym s

Czytelnicy ..Gońca-- mieli sposobność śledzie po­
stępy lotu naokoło świata dwu wypraw lotniczych 
konkurencyjnych, angielskiej i amerykańskiej.

Obydwie te wyprawy /.ostały urządzone 7. ogrom­
nym nakładem kosztów ; p(jj>rzedz.<we staraniihiui 
.przygotowalniami technicrzneini. tak co do siwo rżenia 
typów  maszyn. od,| owiediueh do ogromu i trudności 
przedsięwzięcia. jaik i przygotowania ułut-wien w dro­
dze. które roaja umożliwić dokonanie trudnego dzie­
ła. .lak C-zyrelnikom ..Gońca" wiadomo. Aujrliey skon 
sumowali specjalny samolot na te wyprawę tzw. ,.\ ic- 
kers cultiure amphibian'-'-. do którego dolano 
również umyślnie na ten cel -koo-truowaiiy motor 
firnie Napór, iudrnsb dowem obydwa narody zro­
biły wszystko, żeby swojemu przedsięwzięciu zape­
wnić palmę pierwszeństwa. Bo Ostatecznie chodzi o 
to. żeby wykazać, czyje lotnictwo stoi wyżej pod 
względem technicznym. Dotychczas i jednej i drugiej 
wyprawie nie najlepiej się powodzi. Amerykanie do­
tąd mieli dwa wy pa liki po drodze i jak niedawno 
hy!v wiadomości. -ą dotychczas na wyspach .\ len - 
( kich. czekając na majora Martina, który spadł 
morze i z t.rudnfcśfcią 
kiańśkic torpedo wce. 
mieli wypadek ciężkiego u-zkodzenia i jak sio zdaje, 
po dojechaniu do In Iji. zaraz za Karachi. | ' 0  raz

który spa u na 
został odszukany przez ani tiry- 
.\nglicv równio/, idwilk lotnie

trzeci mu-ieli -ię zatrzymać.

Mogło się wydawać d/iiwnem. żr

 ..    ś
trzecia wielka po 

tyra w powietrzu, sprzymierzona z nami Francja, nie 
bierze udziału w tej pokojowej walce o palmę pierw­
szeństwa w | owietr/ai. Tym cza-i m w o.-!atni czwar­
tek przy-zła nagle wiadomość, że porucznik lotniczy 
fram-u-k' Pelletier d‘Oisy, wyjechał z arerodremu w 
YHa-coublay w podróż do JaponjL Cicho, bez rozgło­
su, jaikby dni I zł jo o ]>o iióż 7. Paryża do Nancy, pan 
porucznik siada sobie na zwykły samolot wojskowy 
i jodzie do daponji. a tylko telegraf po św ierir roz­
nosi wiadomości, które muszą chwałą okryć lotni- 
rfw o francuskie. Ponmzidk Pelletier d o i-y  w ciągu 
36 godzin, z tego 18 lot-u. przeleciał Francję. Niem­
cy. Atistrję i znalazł się w Syrji. w mieście Aleppo. 
Na całej tej olbrzymiej przestrzeni, wynoszącej 3.600 
kilometrów, zatrzymał sic tylko raz w Bukareszcie. 
Przeciętna szybkość wynosiła 200 kilometrów na go ­
dzinę. liffiiiD. że pogoda był a- bardzo ińopomyślua i 
ciągle des7.cz miał w drodze. Góry Taurus w Małej 
Azji przebył, lecąc na wysokości 3500 metrów. Z A- 
iepfHi tlecgrafował. że mimo tak forsownej jazdy czu­
je się doskonałe. Z A leppo poleciał prosto do Ba-so- 
ry. przy ujściu Eufratu do zatoki Perskiej, odległość 
1200 km. W  tej oliwili, o ile jakiś wypadek sic nie 
zdarzył, porucznik Pelletier ipOisy nie,tylko może do- 
pędzik ale <i minął i wyprawę angie.b.ką. która kilka 
tygodni przed nim wyjechała w drogę.

Porucznik Pelletier rpGisy jest znanym francuskim 
lotnikiem, w czasie wojny wielokrotnie dekorowa-

walczą z trudnościami. —  Francuska wyprawa 
kutkiem. Lotnictwo francuskie pierwszorzędne.
nym. Ze-/dego roku dokonał znanego lotu Tunis— 
Paryż, bez zatrzymania w jednym ciągu. Samolot, na- 
którym jodzie. jest zwykłym firanonŃktm samolotem 
wojskowym Brb-guet typ 10 A 2 ('Heiscfuipl-aii'). motor 
Sorrain Dieti-ieh 370 li. p. Zapas benzyny wystarcza 
na przeszło 2100 km. .Jedynym towarzyszem podró­
ży jest mechanik Bernard T o in . Przed wojną poru­
cznik Pelletier d'< lisy był sportsnianem i znanym gra­
czem w Bugibby football. -gdzie iwysląpował pud pseu­
donimem ..P iro lo ” . —  Droga do Japonji. którą ma 
przebyć. prowadzi na Bukareszt. Aleppo. Ba-ssora. 
Bender-Abbas. Kairńch-i. Allecliabad. Rnngoon. Saii- 
gon. Hanoi. łłong-Knng. Scha:igłiai. Peking. Senni. 
'1’okyo.

(kiła droga \wn‘o*i 11.200 kilometrów.

Angielski lot naokoło św iata
Londyn. (P A T ,). Porucznik Smith otrzymał pole­

cenie kontynuowania lotu okrężnego koło świata 
przy użyciu trzech .samolotów. Poszukiwania za za­
ginionym majorem Martinem, przewodnikiem ekspe­
dycji, trwają dalej.

------------ w ------------

s t a j  $ \n  »  st. H d m n L
Berlin. PAT. . Z Nowego Jorku nadchodzą wiado­

mości o spustoszeniach, wyrządzonych przez cyklon 
w południowych Stanach Lnji. Dotychczas naliczono 
116 trupów i przes-zlo 500 rannych. Cyklon miał wy­
rządzić spustoszenia w 17 stanach. Zaniepokojenie 
wywołuje brak wiadomości o lotniku majorze Marti­
nie, który inial wyruszyć z Alaski i dotychczas brak 
o nim wiadomości.

WłaSciwe oblicze w  właściwych interesach.
W czyich interesach walczy llustr. Kurjer Codzienny?

(>khh P iw nej w .ę V  ludzi wydaje się. że brukowa 
piwna w rodzaju ..llustr. Kurjcra Codziennego" upra­
wia jodynie sensacje i ma na celu ogłupianie oraz de- 
lńor.ilizr.twai.nA- niemi ogółu swoich cizyddmików. Ta 
oplują nurtuje tn i tom także dzięki tem.1 1 . że taiki np. 
llustr. Kurjer Codz. tumani ludzi frazesami, że on 
reprezentuje Bezpartyjne (?) interesy, że mi ani na 
ilcwio. aiu :ua prawo, -że jest jedynie u-e-pre./.ci d ru ­
tem (!!) szeniokłeh (?? ) sfer it-d.

Otóż. aby napiętnować i rtem-aMkuwać taką liypo- 
k-ryzje. w interesie zdrowia moralnego w naszem ży­
ciu publicznem, powinniśmy na każdym kruku wyka­
zywać. że tego "rodzaju kłam.*i‘ iwa.. jakie uprawia 
..LLii-s.tr. K.nrjer Godz.” , imają na celu oulwróee-nie uwa­
gi od właściwych interesów. w ol>niinie kióryeh staj.- 
talku- ..bezpant yj.ne" {!?  i pi-Munko.

Od długiego czasu ..lustr. iKtwtjer Codz." prowadzi 
uporczywą i gwałtowną walkę przeciwko Bankowi 
Gospodarstwa krajowego, instytucji niesłychanie po­
żytem u  |j, -która ma uregulować całe nasze życie g o ­
spodarcze r ujednostajnić np. akcję kredytową. Nie 
wiadome są głęhs-zc cele. dla -jakich walczy .,Tlus'r.
Km:jer przeciw  Bamikciwi. Muszą być bardzo grube 
i ciężkie, b<T o- głupsitiwo -w talki wjtos/di slię nie- waJ- 
<-zy. W iem y jednak jedno.

Dto w ikaimpanji przeciąć Liiiaukioiwi (Josp. kraj. prze- 
('i.w,-.taiw.'ia mu ..Tlus-tir. •Ktwtjcir“  t. ,ziw. Zakład k-rcily 1- 
w y miiiisit -małoiadskiiic.h. w którym  naczelną niemal 
rolę w Krakowie -pełnia adwokat — dr Adolf Gross.

•< Hóż na liiścic kiomótetu onganlz. Banku Gosfi. kraj. I 
unri-NZiczonn 7. ramienia Zalkł. kred. iimin-it malopoi- 
.-ikilc-h. jednego z najwybitoieijszych wogóle wr Mało- 
pol-sce znawców spraw kredytowych i wogóle gospo­
darczych, wiceprezydenta m. Lwowa, dra Stahla. 
.TliKtr. Kurjer1- jest m ezadm iolony że nie wysunię­
to... Kratkciwiumiin-a. >A ponniewiaż na najwyższym s-zeze 
blu iw kraiknwsk.iin Z-nkt. kredyt, jesit dr. Gro-s-. żyd

W  obronie obrońcy morderców krakowskich, 
a zatem o jego tu osobę się rozchodzi.

Kim -/.as jc.st pan Gro--? Figuruje 011 na liście obroń 
ców w rozprawie o zbrodnię listopadową. Będzie bro­
nił morderców polskiego żołnierza!

..1:1 ust.:'. -Kniijer- w.i.h zy w .obumb- t.i-go jsuia. Z je-
pnitęp a się di-ikunanti iui nlL-fa-eh nas-zego 

ześn-it- walczy
i L n t i j  s t i r e - ń y

imiaiśta r-zeż j ol-ki-.-h nlanó-w . a róu.iu 
się o obrońcę sprawców tej rzezi, t >to obłuda brnke- 
iweg-o p'-emka! Oto jego właściwe oblicze i niska, per 
fidna etyka, wprowadzająca w błąd opinję publiczną!

A jeszcze pod adresem dra ó r e -a .  ( ’Ykui\vi je­
steśmy. jak liiiiże nil ) .e-iiK.lzić funkcje -w państwo­
wym /.akia Izie 7. przyjęciem na -ń-bie aoli obroń -y 
czynitfków antypaństwowych? Możi t f  rd cli iście lii 
dra G nc-a  pozycja wygodna, ab- /. punktu wukenja 
zdrowych pujtn- publicznych oiewątpLwie demorali- 
zacyjna.

\VESOLY KĄCIK. _________
BEZ NADZIEI.

Nie wiesz, eo -ie dzieje z Ada ‘ • urr Tak da­
wno go nie widziali 1 1 1 .

Doktór nii- robi mu żadliej nu lza-;.
Ozy być iiluż#? Tak eieikih zaeliorowal?
(tdziie tam! de-t najzdriłwńzy.
W ięc?
Tylko  stara -ię gwałtownie ti córkę doktora, 

a ten powiedział, że nie robi lnu żadnej nadziei.

W  T A T E R S A L l.
1‘ ro-zę mi o-iod lać n a jle ji-zego  konia 7. całej 

stajni.
A czy pan dobrodziej dobrze jeździ?
Nie mam pojęcia, tylko doktór mi zalecił.
W ięc?

— A trzymam się zaw-ze za-a ly. że jak spaść 
z konia, to z dobrego.

ANTONI LE K S Z Y C K I.

Pan Stanisław.
Radca m. Krakowa in spe.

1)
Tłumione westchniciiia pożądań i szepty zachwytu 

przedmiejskich dziewoi tow arzy-zyly  odświętnie wy­
strojonemu panu Stanisławowi, gdy w kh-parską pro­
cesję Bożego Ciała, niosąc purpurowy siztnndar ce­
chowy. w\T7.ucał z potężnej gardzieli echem aż o Bra 
mę Florjańską odbijające się słowa modlitwy:

ĆVi| poiwiefTOa, gfodu. ogin-ia i wojny 
Zajc-ho-waj nas Fanie!

Wśród uroczystego nastroju procesji, w odświętnej 
czarnej cy.amarze. trudno w nim było rozpoznać zna­
nego z rubasznej wesołości podmajstrzego, wykłada­
jącego iMidezas przerwy obiadowej młodszym apli­
kantom ..g ra c y  i koneypi-tom .ąiacy" zawiłe ko­
mentarze do ..murarskiego pacierza11, który w pod­
miejskim skrócie krakowskim przybrał kształt nastę­
pujący:

< 1 j e 7  e ti -a s z — na Tyikm.
Z d r o w a ś  — n-a Zwierzyńcu.
W i e r z ę . na Kaźmimi -  - 
I już... — ,po padffi7.1 1 !

W  tej poważnej postaci, majestatycznie sunącej 
wśród o d g ł o s u  dzwonów i dymu kadzideł w pocho­
dzie procesyjnym, a w odpowiedniej chwili z uroczy- 
-tein namaszczeniem chylącej chorągiew cechową — 
któżby odgadnął figlarnego Sta-izka 1  rusztowania, 
w takt mechanicznych ruchów kiełnią opiewającego 
wojenni- czyny zwycięzcy z pod W ielkich Luków 
ełotwami murarskiej piosenki:

K ról Stefan Batory 
C-r-sniił moskieiwskie bojory:
Nie nnsiil on kamizelki...

Tu koniec pieśni... spowodowany nagłym brakiem 
wapna w „szafliku", a równocześnie piorunującemu 
spojrz-miii w: dół towarzyszy soczysta ad-nionicja pod 
adresem flirtującej na dolnej kondygnacji rusztowa­
nia pomocnicy kunsztu murarskiego:

Ma ryś, psiakrew -  po lej wapno!

Ten zwrot, nie grzeszący wyszukaną u)«rzejnio-śdą 
wobec przedstawicielki płci pięknej, nic powinien ni­
kogo wprowadzać w- błąd en do istotnych intenoyj 
jego a ni ora.

Pan Stanisław ród swój wywodzi z rdzennie kra­
kowskiej ziemi: kolebka jego stała nad Białuohą w 
Bakowi cuch.

A u krewkiego, uszczypliwego jak rak. Krakusa, 
poryw >erca częstokroć objawia s.ię w sposób,, w- lctó- 
rym iiicwtajeiuniczony w subtelne odcienia waluui 
jego  psyche, nigdyliy nie odga Iną! właściwych in - 
tencyj.

Często u wiejskiego donżuana rzucenie na pnze- 
chodz.ącą dziewoję leżącym na drodze przedmiotem, 
będącym antytezą piękna i wonności, jest zewnętrz­
nym wyrazem tego żywszego uderzenia krwi w  ży ­
łach. z którego poczyna się uczucie, wiodące w raj­
skie tajniki hy-menu.

Pan Stanisław, lubujący się w oryginalności forni 
towarzyskich, właściwych ]n*zedmieś&ifu, nie poszedł 
bynajmniej w zawody z Szekspirowtsikim R-omeem, 
który w psychozie, miłosnej ekstazy następującemi 
słowy wielbi panią swego serca:

................................Julia jest słuńceni!
Zej-lż. piękne słońce, zabij blask księżyca.
Który już pobladł /. zadro.ści i gm-iewu.
Że piękniej jegn jaśnieje kapl.-intci.

\Y okre-i-- tokowania pan Stanisław, narzucając 
warstwę wa.pna na wznoszący się dum nic ku niobu 
liiur. prze/, szpary między deskami rusztowania poże­
rał wzrokiem bujne, niby w granicie kowane kształ­
ty swej bogdanki. A kiedy tujom- dotychczas u czaicie 
zaczęło rozpierać jego herkule-ową pierś, na.jniespo- 
dziiewaniej zanucił •/. roz.kocjiauego ga-rdla:

! K.icliaj ew.ruiv7,yk-i!
i hi cię zrobi parnia:
Sprawi ci suikieffukę...
Jak zaroi licz na nią.

\Y tych figlarnych, silnie autoin>nj.-| zaprawnych 
ryma-t-h dawał jm.ii Stanisław njni-t swej świadomo­
ści. ż<- tnuhioby mu przy&zło jiracą własnych rąk 
fy lk o  stworzyć i utrzyunać ognisko rodzinne, a przy­
szła jego towarzyszka życia musiałaby z mim dzielić 
nietylko raj małżeńskich rozkoszy, lecz także gehen­
nę codziennego zarabiania na ehleb powszedni.

Ten trzeźwy'. ]K>zba\vioiiy ztudieii swiatojiogląd nie 
pairhJrżowa ł bynajnuiiej żyw iołowych odruchów jego 
wrodzonej eneTgji.

Z uporem i żywotnością krakowskiogo pairobczaka 
hi-ozyl 0.11 rzadką pracowitość i s,] iryd  życiowy, po­
zwalając mu pomyślnie sterować poprzez, życiowe 
Scylle i  Chiarybdy. aż wireszcie aawaniął d o  portu, 
gwarantującego mu niezgorszą po-zycję towarzyską 
i społeczną w ukochanym przezeń Gawronowi?.

(C. d. o.J
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R z e c z ?  c i e k a w e
KŁTLT DUCHÓW  W  SYAMIE.

Jeleń  z podróżników angielskich. który niedawno 
temu rwiedtzał Syam i .sąsutdująee z nim krainy, 
tw ierdzi, iż właściwą religją szerokich mas .jego mie­
szkańców nic Jest buddyzm. lecz kult duchów, stre­
szczony w stairosyiatmakiej księdze „Pisatpakiraam".

W edle naufk. zawartych w  tej księdze, każda góra. 
każda rzeka, wieś, miasto, dom, drzewo i wogóle 
każda rzecz posiada siwego własnego duclia. Choro­
by zaraźliwe, jak cholera i dżuma, wywoływane są 
przez przywiązane do ludzi d.uchy, które ząpamocą 
specjalnych zakilinań dają się eweut, odstraszyć.

W każlem  mieście syamsikiiem znajduje się mata 
świątynia-, poświęcona jego  duc.hom. a w  każdym do­
mu malutka kapliczka także im poświęcona.

Dawniejszymi czasy ten kult duchów bywał powo­
dem wykonywania okrutnych zabobonów. Gdy biulo- 
wauo np. bramę jakiegoś pałacu i gdy  przechodziła 
tamtędy kobieta brzemienna, to wrzucano ją do doht. 
wykopanego dla fundamentów i zamurowywano żyw ­
cem. gdy ..nic tak nie chroni pałacu przed nieszczę­
ściem — poucza wyżej cytowana księga —  jak duch 
kobiety brzemiennej".

Corocznie w nocy z 31 marca na 1 kwietnia, na 
k tóry przypada Nowy Rok syamski, przed bramami 
Stolicy Bangkoku ustawione są armaty i moździerze, 
które nieustannie strzelają celem „odstraszenia" 
złych duchów, a w tym samym celu kapłani, stojący 
na marach miejskich, wydają okrzyki, odpędzając też 
słuchy Także w rolnictwie i ogirodownictwie syam- 
skiem odgrywają duchy ważną rolę i dlatego rolnicy' 
i  ogrodnice składają im wciąż ofiary z kwiatów i ka­
dzideł.

Godnym uwagi jest fakt, iż wiara w duchy powo­
duje także syamskich złodziei i bandytów do skła­
dania im ofiar, gdy wybierają się na kradzież, lub 
rozbój. ŚM-zególinej ulubionemi ofiarami przez duchy 
w tedv są: głowa świńska, ryż słodzony i wódka.

Równorzędnie z kultem duchów utrzymuje się w 
tsyamie wiara we wypływ gw iazd na losy ludzkie. Do 
dziś dnia jeszcze istnieje np. urząd nadwodnego a- 
strołoga na dworze króla Syamu.

M IASI ECZKO DLA PRACUJĄCEJ INTELIGENCJI.
L>la uczczenia pamięci znakomitej artystki. Sary 

Bcrnhardt. postanowiło grono jej wielbicieli zbudo­
wać miasteczko, noszące je j miano, a którego domy 
wynajmowane będą jedynie osobom, należącym do 
praćująeej intełigeiiicji frajneusktej. za niskim czyn­
szom 1800— 2000 franków rocznie.

Miasteczko to wzńiesionem zostanie niedaleko P a ­
ryża pod PIes»is-Robinson, a będzie się składało z 
karnych domków. przeznaczonych dla jednej rodziny 
i  liczących po 4 do 6 pokoi.

Gdnośny komitet, zajmujący -ii; zicali/.owaiuem po 
wyższego zamia.ru. otrzymał już kredyt w kwocie 
-3.875.0t>0 franków od ..Stowarzyszenia budowy ta­
nich mieszkań w- departamencie S ek w a n y  celem 

przeprowadzenia robót wstępnych.

KRÓL M ASZYNISTĄ KOLEJOWYM.
Król angielski. Jerzy, jest osobistością popularną 

wśród poddanych i mnie podtrzymywać swoją popu­
larność.

I tak. ubiegłego tygodnia udał się wraz z królową 
do war-ziatów  kolejowych w Sw-imhon i przeprowa­
dził z nich świeżo zbudowaną lokomotywę, jako ma­
szynista. do dworca w mieście, odległego o 2 k ilo­
metry. Królowa towarzyła mężowi, siedząc na teu- 
derze lokom otywy. W idok króla, jako maszynisty, 
w ywołał entyzjazm wśród kilku tysięcy robotników 
warsztatowych.

Lokom otywę. którą król Jerzy prowadził, nazwano 
„.Swindson-Gastle". Jest oma, najpilniejszą z pomiędzy 
tych. jakie dotąd w  Anglji zbudowano.

Towarzyszący królowi na lokom otywie inżynier 
ko le jow y oświadczył, że prowadził maszynę doskona­
łe i że gotów  jest wystawić mu dyplom na maszyni­
stę kolejowego.

Czy król skorzystał z tej propozycji dzienniki 
angielskie nie podają.
Z A K A Z  NOSZENIA MONOKLA PRZEZ OFICERÓW  
FRANCUSKICH .

Do .Journal des Iżebats" donoszą z Wiesbadenu, 
że generał, komenderujący francuski cmi wojskami o- 
kupacyjnemi w Niemczech, zakazał oficerom nosić 
raoROkl, który ..może odpowiadał sztywnemu sposo­
bowi trzymania się oficerów niemieckich, ale w zu- 
e pin ości nic nadaje się do noszenia przez oficerów 
francuskich".

®ównocześm e zakazał ów generał oficerom witać 
h ę  z osobami cyrwilnemd przez zdęjmowanie z g łow y 
kepi; przypominając im, itż oficer może wit-ać się z 
niemi tylko za pomocą, ukłonu wojskowego, tj. przy­
kładając pałce pra.wej ręki do hrzegu daszka swego 
kepi.

Z prasy.
Po fiasku 1 maja. — „Posener Tagebłatt", „Nowy Dziennik" i... „Czas“ przeciw Panu Prezydentowi 

Rzeczypospolitej. Ohyda konserwatywna!...
(X ,\) W  ..Naprzodzie" wymagają od niedawna — 

bardzo mało. Są zadowoleni z tegorocznego... 1 maja. 
W-klooŁtiie i tam liczą się także z upadkiem wpły­
wów P. P. S. Świadczy to tiar-Izo dobrze o autokry­
tycyzm ie redaktorów z ul. Dunajewskiego.

Najpierw więc poetyczny wstęiji:

..Wstał dzień czwartkowy słoneczny, ale po­
tem nielto pokryło się chmurami. Znikł blask 
słońca, ale za to ulice, wiodące do Domu robot­
niczego i stąd na plac Jabłonowskich. zaczerniły 
się od tłumów, spieszących na zbiórkę i zaezer- 
wDniły się od sztandarów i tab lic .

..Potem” !... „Za to” !... Reakcyjne niebiosa zrobiły 
zapewne kompromis z ('. K. W. 1*. P. 8. i dały tro­
szkę deszczu i troszkę pogody... Cóż to za sih  ci 
socjaliści!

Następują potem takie usprawiedliwienia:

 cały Kraków pracujący, o ile wyraźnym roz­
kazom pa-rtji nie został przykuty (Yt do warszta­
tów. wziął udział w święcie pracy. Sklepy były 
otwarte —  to prawda, ale raz dlatego, że nikt 
nie żądał (! ) ich zamknięcia, powtóre święto 
1 Maja jest świętem ludu rolniczego, nie zaś ma­
łej i mniejszej hurżuazji. robiącej swe ge-zef- 
ciiki w sklepach. Stosownie do uchwały towarzy­
szy tramwajarzy ruch po południa był wstrzy­
many: popołudniu gaustka cl radco ki eh ulebożą- 
tek wypuściła na ulice po dwa wozy na każdej 
Lii!ji. który to .jruch przechodzący robotnicy 
przyjmowali z pogardliweni ruszaniem ramion".

A więc jednakże nie wszyscy świętowali. A my u- 
'ZUpełnimy. że właściwie, prócz bojówki P. P. S.. któ­
ra stale świętuje, bo jej dobrze płacą z Kasy P. p, S.. 
garści rozwydrzonych wyrostków ulicznych, wiecz­
nie niezadowolonych bab z różnych zakamarków i 
stałej gwardji wszelkich szumowin, tych. które strze­
la ły  do ułanów w  dniu (i listopada —  no i redakcji 
„Naprzodu" nikt udziału w „św ięcie" nie wziął... Na­
w et dzienniki wyszły (a między ninti „G on iec"), a 
m ogły wyjść wszystkiej gdyby się byty inne redak­
cje skwapliwiej o to postarały. W ieści z całej Polski 
przynoszą wprost- kompromitujące d.Li P- P. S. wia­
domości o „obchodzie" 1-majowym. Robotnicy likw i­
dują już swoje stosunki z mordercami polskich żoł­
nierzy...

# # S*S

Jakby na jedną komendę ..Posener Tageb latt" „N o 
w y Dziennik" i... (słuchajcie obywatele Rzeczypospo­
lite j!) krakowski, konserwatywny „Czas" —  zaata­
kował Prezydenta Rzeezypos-jwlitr j W ojciechowskie­
go za Jogo mowę w Poznaniu, w której Pan Prezy­
dent powiedział:

..Dzięki wojnie powszechnej i wy-ilkoin na­
szych Ojców i naszym własnym, które wyraziły 
się także i w powstaniu wio-likopolskiein. iwią- 
gHięliśiny wicie z tego. co się nam należało. Ale 
trzeba powiedzieć, że je-zeze nie wszystko, że 
jeszcze nie wszystkie ziemio polskie. nie wszyst­
kie nieodzowno dla pełni naszego życia ośrodki 
są zespolone z macierzą."

A  następnie tak mówił Prezydent Wojciechowski 
w mieść te. w którym niema ani „Cza-sn".’ ani „N a- 
przod-u":

„Dopiero dziś nadchodzą te ehwile. kiedy 
dzięki sanacji skarbowej będziemy mogli posta­
wić na-szą obronę, nasze wojsko na takiej sto­
pie. aby nikt nie śntial sięgnąć nietylko po zie­
mie pańskie, ale i uszczuplać praw naszych we­
wnątrz. aby nikt nie śmiał być sędzią pomiędzy 
rzą h m a obywatelami państwa polskiego".

A wreszcie:
„D latego przeglądając owoce waszej pracy na 

polu go.-podarczeni. j 1: zypomimun. . że czekają 
nas tnie mniejsze wysiłki na polu wzmocnienia 
naszej obrony. Jeszcze wielu mamy sąsiadów w 
Europie, którzy nie oswoili się z tem. że Polska 
jest i będzie zawsze.”

Za te mocne, krzepiące, silne słowa, godne Prezy­
denta Rzeczypospolitej, jako pań*twa mocarstwowe­
go. rzucił się w brukowy, właściwy mu już zreszitą 
od dawna sposób, konserwatywny organ krakowski 
..Czas":

„Rząd polski będzie musiał wyjaśniać —  tak 
jak zresztą jest to prawdą — że mowy te źle 
zagranicą zrozumiano, bo wypowiedział je prez. 
Wojciechowski bez porozumienia sic z raądom 
i bez troskliwego przejrzenia przez rząd odpo­
wiedzialny. Stąd to pochodzi pewna nonszalan­
cja (!) w ich formie. Jedną z nich należy trakto­
wać. jako mowę na festynie (!). a drugą jako 
toast (!) obiadowy (!). a w takim raziie do pew ­
nych niezręczności nie należy przyw iązywać tetj 
wagi. jakąby miały, gdyby były wypowiedziane 
jako akty rządowe w porozumieniu z o.ljx>wie­
dział aym za takie-akty gabne-tem."

Ta bezczelna w formie, prowokująca popro-tu ma- 
jestat Prezydenta, oplują organu, który stale, od sa­
mego początku był i jest podnóżkiem belwederskioh 
występów z „łamaniem kości" i „ImmoTystyczneui 
zapatrywaniem się na św iat" „jedynego fachowca1' 
na całej kuli ziemskiej — ta niesłychana ocena mo­
wy Pana Prezydenta, który w mocny sposób zaak­
centował naszą mocarstwową tendencję państwową, 
powinna być najlepszą miarą komu służy „C zar".

Temba.rdz.icj. jeżeli zestawimy aroganckie w yw ody 
żydziiaków z „N ow ego  Dziennika":

„W  ten sposób wykorzystuje publicysta naro- 
do-wo-demokratyczny mowę poznańską p. Prezy­
denta, Endecja judzi — oto pierwszy narazie re­
zultat..."

Mowa Prezy-.le.nta ma zatem judzić i w ywoływać 
judzenie... A le tu sic przynajmniej oburzać nic moż­
na. Cóż „N ow y Dzieimlik" ma za „interes” w popie­
ra ni u w ogóle jiań-t wownśei polskiej ;t rembnnlziej 
i oj siły V

Ale ..('-/;e ! Teii -ain. który drżał z unioGcuia i 
radości. gdy Wilhelm plunął >lnwn czasem o potędze 
Prus... Dziś rzuca się ua Prezydenta!... Ten „C zu l" —  
organ zbankrutowanych, zwyrodniałych i smtpiesza- 
lycli konserwatystów kr akowskich!... Polska zapa­
mięta ten ohvdnv. wstrętny atak!...

Smutny koniec snu o potędze.
f Korespomle 

Ateny, 30 kwietnia.
K iedy wojna światowa wybuchła w r. HM4. Grecja 

stanęła na rozdrożu, z jednej strony król Konstantyn, 
szwagier cesarza Wilhelma, wychowany w sokołach 
wojskowych niemieckich oraz część wojska, a zwła­
szcza ztah jeneralny, z drugiej strony znakomity po­
lityk i mąż sta,n grecki, Yenizelo-. oraz znaczniejsza 
część opinji publicznej. —  Pierw-ze lata wojny świa­
towej, to zmaganie -ię tych kierunków wewnątrz kra­
ju, przy najczynniąjszej pomocy z jednej strony En- 
tenty. z drugiej mocarstw centralnych. < ipiiija jmbli- 
C-zna gTCcka była c-hwiojną; kilkakrotnie rozw iązy­
wano parlament grecki, wybory nowe dawały raz 
większość przyjaciołom króla, drugi raz Yenizeloso- 
wi. Ostatecznie zwyciężył Yeiuzeki- i arnrja grecka 
pa wyjeździć króla do Szwajcarji. wz-ięła udział w 
walkach ] trzeci.w mocarstwom centralnymi. Zwycię­
skie zakończenie wojny otworzyło zawrotne perspek­
tyw y  rozwoju jx>tęgi greckiej. Z jednej stirouy na 
koszt Bu Iga rji Grecja powiększyła swoje posiadłości 
•w Tracji i Maced.on.ji, z drugiej strony na koszt Tur­
cji Grecja nietylko owładnęła wyspami, które jeszcze 
Turcja, miała w swojem posiadaniu, ale sięgnęła rów­
nież do Azji mniejszej, gdzie jeszcze z czasów tław-

ncja własna).

nyc-h |)o/,o-tala liczna ludność grecka, zwłaszcza z 
miastach i na wybrzeżu. Akcję tę rozjrocząl Yenize- 
los. ten prawdziwy twórca W ielk iej (Jw -ji i byłby 
ją liapewno doprowadził do szczęśliwego końea. gdy­
by nic nagły powrót króla Konstantyna do Grecji i 
nowe wybory, w których znowu zmientta ojńnja gTe- 
cka oświadczyła się z.a królem. Rezultat dalszy woj­
ny wiadomy. Grecja wojnę przegrała. Wybuchła re­
wolta woj-ko.wa. która nietylko sięgnęła po „Iowy 
winnych polityków i jenerałów, ale zmusiła -łyna^tję 
do abdykacji. Obecnie rząd g,recki zajęty jest ILktwi- 
dacją skutków pouie-ionej klęski. Nic dość, że wojna 
pochłonęła olbrzymie sumy. skutkiem czego przy­
szedł upad<*k greckiej waluty, ale na Grecję spadła 
okropna klę-ka uchodźców tak z Tracji. która została 
przy Turcji, jak z Małej Azji. Wiadomo, że wojna 
w Azji była prowadzoną z okropną dzikością. Grecy 
Turków nie żałowali, ale i Turcy, powracając po 
zwycięstwie, wzięli straszliwy odwet. Grecy twierdzą, 
że setki tysięcy cyw ilnej ludności greckiej padło o- 
fiairą noża i ognia, reszta., przerażona, uciekła z Azji 
do Grecji, zostawiając swoje odwieczne siedziby na 
pańśtwę Turków. Potąd  zarejestrowaino 1.136.000 u- 
chodźców. a nowa wciąż napływają, bo w-ąiółtycie
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obojga narodów po wojnie, już jest niennożłiwem. 
Między uchodźcami jest zaledwie 200.000, którzy ma­
ją dostateezae środki utrzymania. Reszta przybyła 
w  najokrajłuiiejszym stanie do Gcoctji, pozbawiona 
wKzystkieigo. Dość powiedzieć, że sannych Łierot. któ­
rych rodzice padli ofiarą masakry, jest 50.000. Mo­
żna sobie wyobrazić, jakie tmłn-ości musiał pokonać 
rząd girecik.i. żeby te masy przyodztiać, w yżyw ić i dać 
im  jakikolw iek przytułek. I to wszystko po przegra­
nej wojnie. Rząd grecki wydał dotąd 550 miiljonów 
drachm na poprawę doli uchodźców, eo przy dz.is.iej- 
eszym stanie waluty greckiej równa się 2.000.000 fun­
tów szlerlirugów. Z pomocą Grecji pospieszyła L iga  
Narodów, której delegatem jest Morgentha.u, 'były 
poseł Stanów Zjednoczonych w Konstantynopolu. 

A le  to. co zrobiono, jest niczem wobec tego. co zro­
bić należy, żeby zapewnić hyt uchodźców. Grecja o- 
fiaro.wała 1 i ćwierć miljona akrów ziemi, szczególnie 
w  M acelon ji, kt<Vra to ziemia ma być rozparcelowaną 
między uchodźców. Na to wszystko potrzeba jeszcze
6,000.000 funtów i mimo. że Morgenthuu chwali o- 
gromnie energję rządu i ludności greckiej, trzeba bę­
dzie olbrzymieli wysiłków, żeby tej pracy podołać 
i  u lżyć losu nieszczęsnym. Trzeba pamiętać, że Gre­
cja sama, liczy zaledwie koło pięciu miljouów mie­
szkańców. wiec skutki okropne przegranej wojny s ą  

brzemieniem ponad siły tego nieszczęsnego narodu.
S. Kowalski.

Z D N IA .
Ersatz ciotka.

Mój Boże, żali! sdę Kredziio do siwego przyjaęćel.n. Nie 
było to jak przed wojną, kiedy to izazidr,os(zic,zo«io uzlo- 
wiekowr ciotki. gdvż .każda uważała SoWe za punkt fa- 
mSMjnego houo.ni drtgo-dizać fw m u  -sfotitpzeńnniwu a mia­
łem ciiotek coś o,koto dwunastu.

_— No i co wszMStkiie ei pomarły? — przerwał domyśl­
nie .pmzyjatciel.

— E, pdizie tam.
—  A  więc co? — Wojna — wojna?
■— Nśerozumrem cię. mów jaśniej, czyżiby wszystkie 

twoje cóotkii .pwizłi- na wodnę?
— Nie mój kocilna.ilV, tylko wojna je .zmieniła, za.mie­

niła w zimne głazy.
— A aa.tenn twoje diwa.naściLe ciotek żyje?
— Taik jest, kwh-ashi. żyją i  jak gdyby iftpecjailmie mnie 

na, złość.
— I cóż one ci uczyniły, iż tak na ich żywot nastajesz.
— Otóż właśnie dlatego, iż nic a nie- nie uczyniły.
—  Aha! to niby znaczy, że z tych ciotek nic.
—  Jak widrziwz nie.
—  A ozy próbowałeś kiedy mieć co z nich?
— Tak. próbowałem, prosiłem, pisałem...
—  I eóż ci odp isa ły?
— A  no., jednia wyparła mi się w  żywe oczy jakiego­

kolwiek poiwr.noiwiaetiwa. druga odpisała, że darwnio. a da- 
wmto przestała, na d-nitmoiźylóiw pracować. Inna izmów, g lc 
złożyłem jej siwą wizytę. wygizimiooiła w moich oczach 
służącą za to, iż .zamiąst sacharyny wsypała cukru.

—  O, jak wtineRę. to nromasiz' już co wogó.le ma ciotki 
liczyć... ale słyszałem, że anaaz. jakąś ciotkę w Ameryce?

— 0  tak. ma.ni — ta e.o rok przysyła mi cenić mowę 
błogosławieństwo..

—  No banko mi cię żal mój Fredr/iiu, lecz powiedz mi 
czemu te ciotki weszły ci dr/ńskij taik do glśwy?

— Bo wfidaćeiz mój kochany ilmiś właśnie przyjechały 
do mej ubogiej stanicyjki diwse ciotki, aby z.aosw.zędzlć 
sobie kosztów hotelowych. George.

K R O N IK A .
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Wtorek ..Kaligula".
REPERTUAR OPERETKI.

■Wtorek: ..Nastroje karnawałowe14.
REPERTUAR TEATRU BAGATELA.

Wtr rek: .. Ac,id a li a” .
REPERTUAR K I N  KRAKOWSKICH.

Promień: „Gdy w sercach wre burza“; 8 aktów.
Reduta: „Awantury miłosne króla Donżuanów“.
Sztuka: „Wielki turniej miłości41; dram. erot.. 8 aktów.
Uciecha: „Trzej muszkieterowie44; 3 i -ł sur ja.
Wanda: „Niewolnica miłości44.
Warszawa: „Dwa światy44, dramat.
Zachęta: „Szaleństwa miłości44 czyli Błędne ognie.

OD REDAKCJI. W związku z wczorajszą notatką pt. 
„Senator Hammer ling wraca do Polski44, umieszczoną na 
1 i2 stronie* naszego pisma z dnia 4 bm„ zaznaczamy, że 
nie należała ona do działu redakcyjnego, lecz do rubryki 
„Głosy publiczne44.

NASZA POWIEŚĆ. Diuk naszej powieści W. Fliioohow-- 
sfciego pt. ..PtasMiflk i niedźwiedź*' ror/jpoc.z.ymmy w nu- 
tnerze w najbliiżsizą niedzielę.

ODEZWA RATUNKOWEGO KOMITETU BISKUPIEGO 
W KRAKOWIE.

Gdy po Nowym Roku. mroźna zima, zastój w  przemy­
śle i bezrobocie pogrążyły w czarniej nędzy tysiące ludno­
ści w Krakowie i w okolicznych powiatach, zwróciliśmy 
się do wszystkich ludzi dobrej woli z naglącą prośbą o 
pomoc dla najbiedaiiiejsz,ycłi bracii. Więc zewsząd posypa­
ły sćę dary; djuchowieńist.wTO skutecznie zajęło się zbiela­
niem składek w kościołach, inteligencja gorliwie poparła 
nasze usfłowurla a sćotwamzyszenda, cechy, banki, handel 
i przemysł. ziemdaństwo. zrzeszenia urzędnicze i związki 
zawodowe z wydatną pośpieszyły nam pomocą, Zamożni

i ubodzy. w-ipólzam/O'Iniiozyli w szlachetnym zapale miło­
sierdzia, a grosz wdowi i w krtwiawytra pocie czoła zapra­
cowany piemądrz po/iwoKły Ratimkoiwetmi Kwintetowi Bi 
skupiemii wesprzeć niejedną nędzę i piotmódz naijrfe^-zczę- 
ślrwszym w niedoli.

Z a  tę praiwriiziiwie chrześcijańską miłość bUżmiego. za 
te solidarność wszystiknch warstne społecznych w niesie­
niu pomocy mesz/izęśliwyin, za, ten entuizjazm w miłosier­
dziu. dzięki ilizńś w-sz.ystikii.rn zacnym ofianodawcom skła­
damy. ho ozym ich nie tylik.o dopomógł nędzarzom, lecz 
pokrzepił i podniósł na, duchu wszyistikicili. którzy do tc 
su zilwy/iiicgó dzieła piiay-łożyln rękę. Miłość bliźniego i mi 
ło.ść kra,tu złączyły w,szorstkich, więc wszvscv ra.ze.m w y­
tężyli siły, ażeby złagodzić lndakic oierpieińe.

Obecnie. kiedy życie gospodarcze Polski zaczynia we ho 
danie na noimmlme torv. gdv groźnie przesLlenie ekonomi­
cznie zdaje się zbliżać ku końcowi. Ratunkowi- Kor>>:,et 
Biskupi musi z.akońciz.yć swoją działalność. Dlatego, li- 
czar na obiecane nam f la r y ,  zamykamy składki z, ilmńem 
1 -ca  mań i pm\TSitępu.je,niy do likwidacji e.zynnoścń K 
mitet.u. Fundusze. którymi będziemy rozjporzaAlzaJi w In. 
1 m aja przekażem y instytucjom dobroczynimn. uwzglę­
dniając nrzedeiwsiziystkneoii po.trz.ehv Komitetów Pan-fial- 
n\',c,h. które I ę  1a mogły nadał, aczkolwiek w skromnej 
m ierze piizychod.ziić z. nommca najliic-danieiszcj ludności.

t  Adam Sapieha. Książę Biskup Krakowski. Przewo­
dniczący R. K. B.

( 'entrałme biuro R. K. B. pi’z,v ul. Wielonole 4 bedz.ie 
co, 1 /iemnie otwarte dla snraw likwiUk-wiyjnyoh do 15 ma.ja 
lor. od gió.lr/nnłv 4 do 0 popołudniu.

PRE7YDFNT R2PLTEJ MOJĆ1ECHOWSK1 PR7YBĘ 
OZIE DO KRAKOWA d.uia. 18 bni. na uroczy,st,o.ść po- 
śnńęcenia szitanelaru 20 ią>.

NOM Y KOMENDANT OBOZU WAROWNĘGO W  
KRAKOW1Ę Jak się dowiarlniem y. stamowiisko komen- 
dainta obeszli .w.rowncgo w Krakowie [Mi eemerale Górcc- 
kim obeimuiie- płk. Autmist\tu. który swego czasu czynny 
.1ivł w inwr>ektora“,ie generailm.ym jako szef szt-ił>u u gen. 
Józefa Haillera.

UROCZYSTOŚĆ STRAŻACKA. Wczoraj o golrz. 9 
ino odbyła się w kośniełe św. Florjaua dorocznie naJsożeń- 
sfwo ku czic.i św. Ftorjama. pptrona strażv rsoża.iuei. W  na 
hożeiótswie. które odprawił ks. kauomlk Kulinowsaki w asy 
.sten,cii tui-bciwneńfctiwa. wrięili, udiziia.1: dy,r. Tow. w f.j.
uisep. p. PmtroiWiski. kierownicy biur wraz, z. personolom 
orar. dwa rilnton y straży poż-nnaiei pod komenda cna o'.o lai­
ka Ohń-tnnmsiza i i«vpelkt<m Urody. Na lito udiział w nro- 
(«vat*śr» wziął pulutcin Miraży /'.„Jy>t.Tłie,?ej.

KUR A TORJUM OKRĘGU SZKOL. KRAKOWSKIEtiO
ogdaoza. że Milniśteistwo W. R. i O.P. nrzezllużyło termin 
mmoszMEa pA dań na Instytut Nucz.ycie.l-k.i w Warszawie 
do 15 maja or.

KURATORJUM OKRĘGU SZKOL. KRAKOWSKIEGO
oglaszia: ,\V nraisie wakacy.j w r. lft i ł  odbędą s'ę u a ob-za 
,rze Kuiraitr-r.jiiiin Okręgu Szkol, krakowskiego na?*e.puj:tce 
kursy wakacyjne dla kwalifikowanego naiuczyciielstwa 
szkól pow-,szec.lvnynh: 1) w Krakowie k.urs luunaniićy..v<v.nv 
'•gól.ro-isoliski diWorja Polski i sztuk aj od 3 do 31 TLpea: 

21 iw Krakowie kurs nol one styczny ogólno-polskii dla nau- 
c.<\cielstwa. ii,ieavLid,ającego dostałec.zjirie jezykie-m pul- 
-kinn ml 14 lipca. do 13 srerpnila; 31 w Podgórzu kurs. pe- 
d'a,ęng':"zm -d,, lak tyczny od 3 do 31 l.hvra: -11 w Krimócy 
iWs; kurs fe\iko-in,atematyczny, pr.zygrtowawc.zy końco- 
iwy do wyższego kuuisu ,na,u,c?.v<‘iie.l,sk,legO' od 3 do 17 li pa a: 
51 w Zakinpainięm kurs rybiii.nikióny i1 robót rę.cizim c-h. pr/.y- 
gołowaiwcizy do .wyższego knmu naiiicizyciiolmlkiiogo od 3 
lo 31 lipni.

W kui -a- li w-Krynicy i Zakołpmaem .wezmą ud,ział ntiu 
c.z.rc.iele. z.akąMaililfiikowaini, przez Kura.torium i zaaniado 
mfeioii o tein osolmemii pismami. Na kursy pod U do :V; 
należy siię zgłasizać. drogą s.lużlvoiwą zapom.ocą kart wie- 
s-iwyoh naiipóźniej do 31 maja lir.

ZE ZWIĄZKU POLEK. W środę dnia 7 nraja lir. 
Iięl.z.ie sic Walne Zgromadizeuie ozłorHków katoJ.iicikiegi 
Związku Polek o god.z. 4 ooipof. w sali Towa.ra\ishwa Rob 
.niczego. Szczepańska 8. Wstęp .za okazaniem legitymacji 
członika.

Z NARODOWEJ ORGANIZACJI KOBIET. IY/.iś o p  
dżinie fi fwrec7,nTem u ł  zełsr uiin N. O. K. /taiszy ciąg re­
feratu dyir. Leśnlo.loflUiepn „O wychoiwaaiiu41. Pio- refera­
cie dyTSkueia.

„GŁOS WSCHODU. Celem Głosu 'Wschwlu jest wyrwo 
lenie i roizwój narodów Wschodni, dążemie do utnwaleina 
węzłów przyjaźni z Poilaka: dobro bowiem narodu polskie 
go. jego siła i potęga, leżb w interesie Wschodu zarówno 
ja.k i Polaków. Ziada.nie.m jego, jest zapoiznaiwp Wschv lu 
7. Polską, dlatego też zamłesr/eżia artykule wyłuitno i h 
działaczy Polski. W,schodu i wngóle ya.giranley. liez różni­
cy ixa.itji: abv dać eałokeuitałt. ,pra.lów i pojęć t.\xh kra 
iów. Na czole t ygodniika Głos. Wschodu stoi wybitic- 
ilziinłaor' i pat.rptia gmizińsiki. poeta Sergo Kuruliszwili 
(Ta jfun) S7c,z.erv piy.yjadel Pofada. .Redakcja i Arlmrmist i a 
tria Głosu Wwhodn — Waaswatwa, 'Wareoka 9. tel. 509 31. 
K onto P. K. < •. 84.'Ki.

KURS PRZYRODNICZY DLA NAUCZYCIELI. W za 
sic otl 4 do 30 sierpaki odbędzie się w Po.z.najuiu jedn-ua- 
.zziwy ogólno-]K ilski kur# .prz.ymliu-zy d>iologiicz.ny I dla 
er/.ysiiiiycli iwykwaliiftjkooyaiiiiyich natut/Ąclcli srzkół powsze- 
c,Innych .posiadających 1 i 11 cgza.mim nauczy*'iffeki) z 
różnych okręgów srzjkohi.ych, Zgłaszenia kaml\ilutów na 
m'7.estniików 7. otmych okręgów scjkelnycli do Ktirał.orjam 
lYi.zamńskiieg.i w s-łużłKiiwej iJ.rodac do 25 maja 1924 z.

Połączenie teieforiiune polsko-czeskie,
Berno Morawskie. (A lfa ). Z .JJdovy<ih N ov fa - ,(o-

wiazlujęmy się, że w tych dniach zaprowadzono regu­
larne ]Kdą<izenie telefoniczne m iędzy Przerowetn 
i Lwowem z jednej a Krakowem i Hodoiunem na 
M ora, w ad i ze strony drugiej.

Wiadomości z Zagł. Dąbrowskiego.
(Od własnego korespondenta).

Sosnowiec, 3 maja.
Zagltfbie nasze ujniślóJzoiie j e s t  pod względem roz­

woju taikiich dziedzin, jalk sztuka, nauka i kultura.
W idocznie cały wysiłek skierowuje się tutaj do 

najważniejszej dziedziny: rozwoju ekonomicznego, z 
czego oczywiście i nic wątpliwie wypływa szkoda dla 
tutejszego społeczeństwa z |xi.vodn zaniedbania in­
nych dziedzin.

Z dziedziny sztuki mamy do zanotowania działal­
ność Towarzystwa liter.wkoutrtystycznego. która to 
działalność przejawiła <ię w urządzeniu w swoim cza­
sie wystawy obrazów w Sosnowcu, w ydaniu arty­
stycznej jednodniióki. zawierającej prace prozą i w ier­
szem członków tegoż Towarzystwa, a ozdobionej b. 
gustownie przez prof. Remibertowsikiego. następnie w 
-tworzeniu specjalnej -zopki zaglęliia. może zamalo 
dowcipnej, jeżeli chodii o sa.tyrę i ironję na stosun­
ki miejscowe, natomiast wykonanej zewnętrznie (bu­
dynek szopki w kształcie podziemia na kopalni oraz 
kukiełki) bardzo ))omysk>wo i ładnie. Tow arzystw o 
tc zamierza znacznie rozwinąć swoją działalność do­
tychczasową oraz ogłosić szereg konkursów.

Następnie teatr m iejscowy pod dyr. H. Czarneckie* 
go  rozwija, przyznać to należy, działalność b. inten­
sywną w kierunku utworzenia dobrego teatru w yłą­
cznic w dziedzinie koinedji z poważniejszego reper­
tuaru. Teatr ma powodzenie.

Na występy gaścinne sprowadzane są pierwszorzę­
dne zespoh' artystów z Krakowa i z WaiMzawy oraz 
słynnych na-zych artystón : Frenkla. Brydzińiskiego. 
Stęjiowskic.go i in. Sta ły p  reżyserem teatru jest w y­
bitny artysta teatrów warszawskich, Knake-Zawadz- 
:ki.

Towarzystwa muzyczne w Sosnowcu. Dąbrowie 
Górniczej i Rędzinie co ]>t>wien czas urządzają kon­
certy. na których występują chóry i orkiestry tych 
Towarzystw  oraz zaprozeni goście, pierwszorzędni 
muzycy: Ś l i w i ń s k i .  Mt-lcer. Kochau-ki. Heintze. aT - 

ty-tka śpie.waczka Irena St-rokowska-Farjaszew-ka 
i inni.

Powyższa działalność artystyczna nie przyno-i ta­
kiego pożytku •miejscowemu «połeezeń*>twu, jakiego' 
należałoby się spodziewać, z powodu, iż zamały bu­
dzi oddźwięk w -poleezeń-tw if. a przeto i zamały 
wywiera wpływ.

N ajm nie j  do za iu ioo .ian ia  m am y fak tó w  r. dz.il*dżi­
ny nauki i kultury.

Działalnością naukową, z.ne-ztą w i', -kromfiym 
zakre-jc. ziijmują -ię Mit ej-/,, /.rzesz,-,uiu nauczyciel- 
-kie. u r z ą l/.o.iac n ieży ty  z dz.led/iny literatury, ma­
larstwa i nauk -pnb-cznych. Miellśmc tu odczyty 
prof. Kutrzeby. Koiioiiczyńskb-go. Skoczylasa, pp. 
Kaden-Bandrowskiegii. Rny-Żslenii-kicgo i in.

< Llc-zyty naukowe urzą. l/a-m- -a również przez tu- 
lej-ze kola teehirików. a mianowicie Stowarzy^zbnie 
techników' w SoiwiOwieli oraz Sn - z y - ze i l i e  jmlskich 
inżynierów górnirtzT.-li i iiutniczych w Dąbrowie. 0- 
iractiwywane są tematy z ,Iz'., lzinv ęórnic-twa. geo- 
logji. mechanik;, hut i liftu a. -lotnietwa. ra> liokouuini- 
ka<ji itp.

Kaps)
Bezsprzecznie n 
pi wypróbowani 

lat prep

„KAPS"
Do n a b y c ia : w e  w s z y s tk ic h  s k łt  

dach a p te c zn yc h  i aptekach.

G O L G O T A  R O S Y J S K A !
tra g e d ia  a rys to k ra c ji i ż y d ó w  ro s yjs k ic h

odmalowane szerokiemi rzutami pędzla reżyserskiego, a odtworzone przez koncertowy zespół; Lii D a g o w o r, 
Nenia D esni, Alfred Abel, i Rudolf K ls ln -R o g g e  — jest tłem słynnego filmu

„ K S I Ę Ż N I C Z K A  S U Y A R I N A ”
Wkrótce w K ino-W AND A*



:<r. ictó. „GONIEC ŁK A K uW ilK r Str. T

Hf i  m i i i n .
śniatyn-Zatucze, 5 maja.

Md dhtżr-Łego Lza-M iniftćpbujc się całymi pociąga­
mi bydło z Rumimji do Polski bez cla. albowiem na 
naszej gran IW  pobiera się zaledwie 1000 Mk. od sztu­
ki opłaty manipulacyjnej, podczas gdy Rumami po­
bierają po 8000 lei c.zyli p i *  zło 40d mii jonów M. 
od sztuki swego cla wywozowego.

Okoliczność ta je-d jn-łną g ro zy  i doniosłości, g’dy'ż 
ten im port byilla n icty lho n i-zczy  roln ictw o, ałc 
i  Skarb Państw a, k tóre  dobrow oln ie zrz“ ka się c l i  
mn przynależnych .

Stan ten w n-iczem się nie zmic.nil i owszem  import 
byd ła  'i ę  sjKj.tęgod-a.l. mimo. że w swoim  cza-ie zw ra­
cano uw agę j.h>> 1 ów. Kom itdt u T ow . U o jp . i Z w ią z­
ku Ziem ian.

R o ln icy  w tak w y-ok iiii stopniu obarczeni junlat- 
kam i. które z «  względu na po trzeby  Państw a chętnie 
-opłacają. liczy li na pmnoćj i korzyści, jak ie  m ogli 
'Oiiągnąć z odpow iedn iego zbytu byd ła ja k o  jednej 
z dźw ign i podtrzym ania . -wej egzysten c ji. D oznaw ­
szy w tej m ierze tak c iężk iego  zawodu, odczuw ają 
g łęb ok i żul do in -tv tu cy j m ających ita ć  na straży 
in teresów  i potnzeb ro ln ic tw a  i do swych .jrpslów 
z pow o lu. ża  nie byli w stanie . uchylić zdarzenia 
kw®-,tjonującego wprost byt i egzystenc ję  ogółu rol­
n ików .

Jaśłi g!t>~ ro ln ików  sam przez się nic j o t  zdolny 
•na J>zali zaw ażyć, to m oże nasi m ężow ie -tanu tak 
gorliw ie  pracu jący nad uzdrow ien igm  Skarbu zechcą 
zauw ażyć, że to zródio. z k tórego  tak obficie na po­
w yższy  ci 1 czerpią. zlekcew ażon e w  bezw zg lędn y 
sposób, będzie m u-ialo w krótkim  czasie zupełnie
w ę w c h n a ć .

GIEŁDA.
Kraków (i maja.

Na giełdzie efektów zastój na całej linji.
Na giełdzie pięnieżnęj lekko zwyżkowe Londyn i No­

cą Jork.

1 rzehiuju Żelazn
WaSai. P i h w # z y
Górka
SiersdłP
Te.pegc
Rolska Nafta
Pokucie
Strug
Trzebinia tli i -z.cze 
Poti-ceila,i?a < v.ntelów 
Krakus 
t hndorów
Chyljś 
A. Puisec,ki 
Garbarnia

K r a k ó w , 7 maja.
D u l a r ....................... 5.19 —  5.18 1
Frank szw a jc . . . —
Korona atn.tr. . . —
Korona czeska . . _
L i r ...........................
Frank franc. . . . 33 50

0.82— 0.80 
0..)0 

2550— 25 
7—ti.Ofl 

ii.ltl— 2.85 
eri;!— 0A2 
0.80— 0.70 
2.25— SiSO 

fi/)0 b 
1.10— UH 
1.35—  i.sO 
0.(15— 5.30 
9 .OB— 9.00 
1 ..TG—  1.45 

9— 8.10
AKCJE NA POGIEŁDZIE.

•laiwo.r/i.to ilveJji'i,‘ <>0.50— 31.50. ]- 25 szt.uk 2-8*50: 
W cłW diPe -7 towar: Noliel 2.o0: W ęglówki 0.04— 
pół: Lokom otywy 0.7ż: Nafta KroSe.u 0.0:!— 055.

■ a u

D E W IZY  W  OBROTACH B ANK O W YC H .
Czeki: Nowa Jork 5.19— 5.19 i pół; Loiuhn 22.78: Zn 

i-ych (7,a 100 . 92.80—93; Paryż, (za 100', 83A1— »J.«5: Pra 
.jrzj (za  100! 15.25— 15.30: Wiedeń (za 190.000) 7.39.

Akcje. (C y fry  :w złotych .. W transakcji:
'bank Przem ysłowy 0.5l— O. iO
Bank Hżjiotecziiy L —
'bank Małopolski 1.15
biiiink -Związku Spółek Zarohk. 7.10
Lolwin 0.55— 0.50
PhaiiD"! 1.30
śd-diuu.w.sk: 11.40— ;13.80
II. Cegwelsk’ Pa/mań 0.84— 0.82

Warszawa, 7
D ola ry St. Zj. . 
Frank fran. 
Frank szw ajc. . 
K o ron y czeskie

maja. 

5 1 8 1 2 5M8

wa. względnie illa zlrorów  okopowizny. Ewentual­
ne fc.-aKa-zy w tym wzglę.D.ie zo-tana wydane we 
w Ińsciw r-ni cza-;,’.

ZE SPORTU.
( ira co v  a

g ie ł d a  w a r s z a w s k a .
Czeki: Nowy Jork 5.18 .i pól <!:n 5.18: Londyn 22 j  t.rzy 

czwarte il.o 22.70: Paryż 33 i pół io 33.42 >i pói: \\ i- Ifeft 
7.31 -i ja d :  Praga 15.27 i pól: W p c liy  23 ' jedna c/narta: 
Balgja 27.77 i pół: Szwajcarja 92.55: Sztokholm 130.(18.

Bicily .złote 0 i »rzy  czwarte: P ożyw ka  złota 8: Pożycz­
ka doiaruwa 3.15: MTcrpówka 0.50.

Akcje: Pocisk 1.05: P a t# ! wy (i.55— 0.45: L. / k le rk  
ska 14.50: ('m iałów 1.15— 1.05: Elekt,ry ćm o ść  2.70- 2.00: 
Giik,równia Clio torów 0.00— 0.50: H. Cegielsk' iw Pirz.ui- 
iiniu 0.95— 0.85: Pe-l-ka Nafta 0.80: Przemysł Naftowy 1.40. 

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Kursy paperótw pop,kich w  t-siiącae-h korcu ans .. 

F‘ti.mt.0 %300: C P ie ją  1700: Baink Hipoteczny 135: Nafta
205: Liuinn 11: Sehclrkkł, j:!00— .A t

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zamknięcie giełdy: Nowy J.uk 5.01 i pół; LoiinUn _4 

i ,iiieć ós,mech: Parwż 30u)0: iYiedeń 79 i jed li* osma:
P .aga 1052: W-łochy 25^0: Belgja UO»10: Rolaiiwi.ł 210 
i k in a  czwarta: K<i|)en!iag*a 95: Ihtrhu 132 i pól: IH g  1 
702.

Sprawy wolskowę.
ULEPSZENIE  W Y Ż Y W IE N IA  NRMJ1. Ml dnia 

1 maja br. w ładze w o j,k o w e  p o led ly  zam ienić w y ­
daw ane 50 gr. niaM iiclady na 70 gr. jai/.yny tw ardej. 
12 gr. tłuszczu i' t gr. soli na szeregow ca dziennie.

r  t U ot udry otrzym ali seisle poli cSuie za .to- 
'D w vw an i;i w ym ien ionych w ' żcj zmian przez co wic- 
r/.erze dla żo łn ierzy  będą le j- z e  i intensy w n iej-zc.

URLOPY ROLNE W  WOJSKU. Wobm  ki rowa- 
nyeli zapytań  do w ładz w o jskow ych  w s jir iw .c  urlo- 
j ió w  rolnych w wojaku, w r. b.. wydane zostało w  tej 
spraw ie wyjaśnien ie. Z treści wyjaśnienia dow iadu­
jem y jie . że urlopy rolne na 1924 r. nar;tzie nie są 
■| rzewid.ziane. a to wobeu niAkieli stanów fakty cz 
nych szeregow ych  niezarriodowyeli. na k tóre składa - 
ją się szeregow i jr dnegb roc/.mkii. Natom iast j>’ ze- 
w k ivw an a  jest w jrewuych wy |ta i kac ! i n.ożliuosi. 
ndzielauki bezp latnycli m itfłięt znych urlopów na żni-

Eiintracht (L ip sk ) 0:0 i 4:0KRAKÓW.
(2:0).

W isła—D. S. V. Liga (Cpawa) 3:1 (3:1).
D S. V. l iga— Makkabi 1:0 (0:0).
Makkafei— Unia 3:0. Zaw ody  o m i-trz. kl. R.
Wisła II—  Błękitni 16:2 (6:2).
TARNÓW . Jutrzenka (Kraków)— Samson 4:2 (3:1). 
Wawel (Kraków)— Metal 7:0 (3:0).
LW ÓW . Yasas (Budapeszt)— Pogoń 3:2 (0:2). 
V a»as— Pogoń 3:1 (0:0).
P R Z F M Y Ś L . Polania Amatorski K. S. Katowice) 

5:1 (3:1).
W A R SZA W A . Va,rsovia— A. Z. S. 3:0 (2:0). 
Warszawianka— Makkabi 5:0 (1:0).
ŁÓDŹ. Lóaź -Poznań 4-1.
Ł. K. S.— Unia 5:0.
W ILNO. W arszaw a- Wilno 6:0 (3:0). 

j HAMBURG. Spaita (Praga) Sportverein 1:0. 
Praga. Hakoah— SIavia 2:1 (1:0).
PARYŻ. Francja-Rumttnja 61:3. Zawody olim- 

pil-kie w rugby.

Z EKRANU
W A N D A .  '  '"v,. ‘ltri-n miiło.śoi dram at ,w 7 akt.ich. 

lłzewmy farłomc-n. K rytyce  fMm #,ię irii p o lo b a  —  puhłiez  
ji.ość się i im .zachwyca. Pcmieiważ a a  (pif|i)(rzedia'jn iwyśw ie- 
tleiticm nie nE.-i.km sijeraobtraśoi iilmo ficftnić. ko-raytHam  
■/. r<Uavj.i wzirgiwieoia.

Rei' ł/.yaisikiego scenarjusz auteresujący. h « z  .-tutor nie  
aniclzia l. k iedy g;> ?ik,oliczyć. Z ś n ie  n » » i ^  że m iał ocho­
tę uczynić tn 3- razy (icem t tuż p rz e I  utopieniem  Br rtki, 
a u r  lrtw,-M]'g dej ćmunneint .m rw laściwuzi- ] a skończone  
iiraijUKiii.atnil ĵ M-eną na cmentarzu, i'ulikiem m(^o.t.rzehce  
e jsw rly  z Fertnerem . ch y b i g:\\ ucics/.etvti g-a.wi.^isi.

R eżysrrja  JCucluirsiklego j --■>■/;i 4 b iz o  Joluatiem  luiej- 
akc ji iczyto w m, rse,;e cz.y tu  ,v.-i. iwrele m om entów  

iście kiiiieiwyi ii nią |»iu :ń la. Z ciek-i.ww.il zdjęć: w idok  .z 
k.-iiwuwmi na ułg-ę. sceny w idzaine w lust*i-ze hote łow em  
lirak tu iyi trz.y uia-iirśa,. zaś o-Miiciie Imn lyty w  lusterku  

w leśii-rczówce 'l-' ko.rnłe. D ali ś w id e k  z.a s-/.ę-sty. cho­
ciaż to z€Dt;n\”!t--u£i" p iitężiugn  U bu  z słabym  cz łow ie - 
kiiem. tu je go  \xQm axm u to dołrre. Z lję c ie  pędz;icej 
C7jwó.rkij koira ii ltrizii nocą na r.-i.tuttek Halśkienui. ppprze - 
dzune przytiyTrit-ai Branki do  d w P ™  Juird.zo Jolwe. W y -  
komaiwcy: Sm o la rska, śniiiean poa-óiwnaz. ją  i  n a ,jle j»zy iiii 
gnt-juy.dnmi kiima. (W y  sizła się topić, d.zbyniiie ]jrzyą*>miiua- 
ia ni,i Po la  N egri w  ..Bell , d o rn u cb  C ra  każdem  pnzegjię- 
•tiem ciuła. Jesit- iirękuuj a. >ej tiwa.iz. oe-zy ,wy 1 ótnie to toge -  
iric.ziiie. K ró tk o : jes. uityistką z lyyża* lariki. Ba,i'dcra uda- 
ftne z.efśtaiwiifiaie d,wn ,niwałeik, g d y  ,na g ło s  sc rea  
b ie g ły  7. nartn ikiieni k,o<-.lia.iiem,ii. M 'ą g k .y n  gru l m n lz o  d o -  
raae . (wiolę ko ^edinak W J ń e ć  -nu s<-cn:e. 'Pnz.emyśla.ną i do 
-br;j g.rą była  Fa.fnelia. M yk luczu jąc  to  co ponżedffliałeiin 
prz-y ins.eeniizii.cji o Fe.rtneize. j,*ivą girze trzelia 'zuizin-aozyó, 
że by ła  mistizrwisiku.. Feiifijer i  Atajuw sk;i m o g liby  sobą 
c a ły  film  iziajrełn-ić. M alicka g ra ła  dobrze, ler-.z czuta  się tu 
jak o ś  owe -stwtojo. Reszta zespołu  w u d e  nie ziu ,p o 7.a nlo- 
il;»órcmi scena,nr! w  ^ le lu ifiw  ban ly tów i. D la  Snuosar-skiej 
film w arto  w idzieć i 2 raz w JAM.

AUGUST W IL K O N S K ł.

„Czy Kopernik był Po lak iem ".
(1805-1852).

W spom nien ie szkolne.

...Byłem dopiero w klasie trzeciej, oddziale jńerw- 
^zym. gdy- przybyd z G ietyngi jja.ii Berendt i objął 
katedrę literatury nienuieckiej w  giimiia,zjum jjoznań- 
sk,iem. Mąż teai jjełf 1 1  naiuki i nieco zgarbionej po­
staci nofił frak. spodnio, kamizelkę i chustkę czar­
nego kolom , a u kama-zy, sięgających po kolanu, 
‘'ly lo  na każdej nodze 7 dużych, stalowych guzików, 
tnóiyię wyraźnie sitAlou* bom j»- nieraz rachował, 
Pi'z«myśli-i\-aj;p-. jakimby to sposobem kiilka ołx-- 
rznąc -  zdawało mi się, żc taka sprawa mogłaby 
ssławę mc.-ją figlarną na za.wsze utrwalić.

Lec z y\ racam do głównej mej powieści celu — 
-siódnit-go stycznia, nazajutrz po rtizech k  nilach, p "zy-- 
feiegleni rychło do zak rystji, jiTagnąc -Lużyć do M,-zy 
•■studenckiej —  a lubo nie ba rdzom dobrz- w  mini- 
8trantu-nze otdijwwiadał. i tyltoo końcówki: ..p^r Do- 
*niinu lbnuu nowttum. „san ctae !' głośno wymawia­
łem — jedaraKże lmroaniast potężnym dzwonkiem 
^łyu iie machać potrafiłem.

Patrzę, aż tu aż już pięciu kandydatów do tego 
S z c z y t n  kłóci się o pierwszeństwo. Jakoś się pog-o- 
dziili i zaczęła się rozmowa o studenckiej biedzie.

—  Rozumiesz ty. co ten Beren.lt. szwargoczeV 
j :I>ie erste Aibteilung der deutechen Literatur” , „ru- 
n 'g ! “  ,.TOhig-' i Łaiwwze „rubig” , zrupetnie jak g\lyby 
śto szczotką j jo  usziach drapał. Mój Boże! L- ią-dz

Pr/.\‘b y i 'k i  jak  krzyknął ..haj lam aku” . na cala g o ­

dzinę by ło  cicho.
—  W iesz co. K ilłllfiU s to w cale dobrze 

Al<‘ jaki on też uczony! K au lfiiss i (
leżą  jłodobno do najlepszych filo logów .

A-1'bo to n;f»7. jioczi-iwy B ncliow -k : nie tęgi ma 

tem atyk?
—  PewiTO. że i 0 11  U iTilzo ihibrze tuzyr 

,ja Buchowskiegx> tak kochani, jak  m ego 

ojca.

uczy. 

asius na-

— wiesz. 
w łasnego

Lecz, kto z w ;i' Berendta rozumie'.-' — zaba­
wne. 0 1 1  ma nas czegoś nauczyć, a my jego  języka 
nie roziiiini-eimy. żeby 0 1 1  to jx> iiełskn niówił —  
,.j>ierwszv oddział literatury niemieekiej jioczyna 
się...-:

—  E j gadasz. on nas pierwej powinien naticzyć 
gTaniatyki. wokabnl. a jKJtem dopiero rozprawiać
0 literaturze . - Mluchaj. Auguście, zrćśnny mu dzi­
siaj figla, jak 0 1 1  zacanie ..ruh-ig” to my się. odezw ij­
my ..stille". tylko tak. abv żadnego nie sjiostizegł,
1 możnaby wywoskować lawl.i i jm icie pi-zczonogo, 
ty wiesz?...

IdT Dobrze, doin-ze. wiem — masz ilywky

—  Albo go tn mało w zakrystji. tylko jioprośmy 
Walentego.

- -  Mój koel urny W alenty, daj-ie mnie i mnie.

Jakoż w krótkiej chwili jiowolny zakrystjan dał 
każulcmn z na- j jo  mlrobinie żóttego wosku.

.Poważnie ozwały >i* organy, miły śpiew chóral­
ny rozległ się po świątyni Pańskiej i w tym tak zna­
komicie jiysjznym jirzyby.tku Boga, we farze poznań­
skiej —  siedemset z górą uczniów modliło się w po- 

i korze... Zajwmniałem o Berencie — myśl pozbyła się 
swawoli, jjobożnie jja.trzyłem się na obrządek Mszy 
świętej i łfo|ji»ro gdyśm y parami w bramę szkolną 
wchodzili, szepnął mi Stasio — „c zy  masz wosk?“  —• 
„mam” . —  cxlrzekłem i żądza pustoty przebiegła ży ­
ły moje.

(Itok. na*st.ę



Sir. 8. „GONIEC KRAKOWSKI11 .Nr. 103

Ustawa o ochronie lokatorów.
Art. 13. Ohowiiąizki i prawa lokatora i wym&jmują- 

'Cego, wypływające z uinrejsizej ustawy, .stosują się 
odpowiednio do sublokatora i lokatora, o ile w  usta­
w ie tej w yraa iie  inaczej nie postano wiano. Ponadto 
w razie udoiwo;lniioinej zmowy właściciela z lokato­
rem na szkodę praw sublokaitora., ten ostatni wstę- 
ptjjt z mocy samego prawa w stosunku tlo przedmio­
tu najmu w prawa lokatora. O sprawach, w ytoczo­
nych pnzeJiiwfco lokatorowi o eksmisję, wiurfu hyc 
przypozwani sublokatorzy pod ryjrorem W.sku't^iiz- 
noSei wyroku sądowego przeciwko tym ifctatnśm. 
W razie wygaśnięcia praw lokatora sąd łub urząd 
rozjem czy może orzec, że sublokator, który zajmę v  
część lokalu przynajmniej od trzech miesięcy, pozo­
stawiony bedzie nadal w używa, ni u zajetej przezeń 
części pomio.szo.zena na okres do, sześciu miesięcy.

RO ZD ZIAŁ IV .

Urzędy rozjemcze do spraw najmu.

Art. 14. 1) Urzo.lv rozjemcze do .spraw najmu będą 
utworzone w tych mia-tach i miejscowościach fabry­
cznych. któro przy o-tatimu spisie ludności miały ftfc- 
r.ad 20.000 mie.-.ikańców. W innych gminach można 
je utworzyć na żądanie wyrażanie uchwala ra ly 
gminnej. W nłiarę jytArzteby można w jednej miej-ćo- | 
wości utworzyć kilka urzędów.

2) Ko-zty. połączone z utworzeniem i działalnością 
tych urzędów, ponosi gmina.

A rt. ló . 1) .Pr/.ewowliiicząceeo urzędu i jego zastęp­
cę mianuje, ile możności, z posró 1 naób. mających wy

'kiztaióenie jirawnicze —  prezes Sądu okręg<xwvgo. 
Reazzę członków mianuje teaiże prezes na przedsta­
wienie nac.zclnika. (burmistrza) gminy, w  której urząd 
ma siedzibę. Polow a tych człoaików musi być powo­
łana z pośród mieszkających w gminie właścicieli do­
mów. druga z pośród lokatorów, względnie subloka­
torów, o ile ani oni sami, ani też ich małżonkowie 
nie po-iadają własnej nieruchomości miejskiej. Lista 
,członków powinna zawierać zawsze wystarczającą li­
czbę ławników z pól haiullowo-przemy-lowych oraz 
rzem icślnk zyf-h.

2) Godności przow odniczącegai. za -te jiey  i członków  
-ą honorow e: mają -cfifi j. dnak praw o do zw.aotu w y ­
da1 ków. w yłożonych  go tów k ą . O-prócz t^gp tym . k tó ­
rzy  ży ją  z zarobku, można przyznać w ynagrodzen ie  
l  fur lu -zów  gm innych.

3 ) Uizlonkow ic unzf hi -kia łają na ręce preze-a >ądu 
lub sę:l,.iego. jtrzez n iego w yzn aczon ego . przyrzeoze- 
i:ie. że będą. go r liw ie  i bezstronnie palnili sw ój u rzą l 
: dochowajit ta jem niej u rzw low ej.

A rt. 1(5. O.l powołania na członka urzędu w ym ów ić 
się mogą je lyn ic kob iety , duchowni, w o jskow i, urzę­
dnicy puM itzn i. o-uhy saarlzc ponad (50 lat. "drobni 
przemy dnw ey i osoby, ży jące  z p łacy dziennej, aibo 
tygoTlnjow ej. O za sa lniczości w ymówiieni i się roz­
strzyga o-tateeznis- p reze- sądu ok ręgow ego .

\>d. 17. U  U ch y la jący  się odprzyjęo ia  godności 
członka urzędu, minio, że ich w ym ów ien ie  się uznano 
za nieuza.-; Inioiiu. pod lega ją  karze g rzy w n y  do w y ­
sokości stu złotych.

24 C złonków  urzędu, k tórzy  bez na leżytego  uspra­
w ied liw ien ia >ię na po-ie:be.nia nie p rzybyw a ją , opó. 
żn iają się. lub w inny sposób od pełnienia -w oleli

urzędowych obowązków się uchylają, należy za każ­
dym r^zam skazać tu grzywnę eto trzydziestu zloiydh. 
W  razie późniejszego należytego u sprawi oauwkiria 
-ie można grzywny uchylić hib zmniejszyć. Oz tanków 
urzędu, którzy stall się wfcmytmi rażącego naruszenia 
obowiązków urzedowycłu należy nadto u-unąć z ti­
rze du.

3) Orzeczenia powyższe należą d-o prezesa sądu o- 
kręgowego.

Art. 18. 1. Uiząd roAtrejejja ]«o roz/jrrawiie- ustnej 
większością gło- ów w zespołach trzech członków., w  
których skład w eh rlzą : przewodniczący luib jego za- 
dejK-a i po jednym ławniku z K ola  właścicieli domów 
i lokatorów. Jeśli przodmłiote in sporu jest pomiesz- 
czeuiVr handlowe, przemysłowe, pracownia hib .-klop, 
ławnikiem z kola nu.j,-mt-6w winna być. o ile możno­
ści osoba, należąca do kupców. ] trzemy.-łowców. alba 
rękodzielników lub przynajmniej ze stosunkami od- 
IKtwie.liiiiim dobrze obeznana... W  razie sporu między 
lokatorem a sublokatorem wchodzi w skład zespołu 
prócz prze we* huczącego. względnie jego zavtęp^y, 
jeden ławnik lokator, a drugi sublokator.

24 Orzeczenie należy' wygotować najdalej w ciągu 
trzech dni na piśmie z krotkiiem u 7ji-ad mieniem i na 
żądanie doręczyć stronom.

34 Rozprawy urzędu są jawne. Jawność należy w y­
kluczyć na zgoilny wniosek stron, a na. wnio-ek choć­
by je Ine.j -trony wówczas. gdy mają b\rć roaparry -  
watie zdarze-nia z życia rodzinnego. •

44 Piiblwzne oęla-zamie treści mzpraww niejawnej" 
jest. wzbronione.

0
' iąg dalszy nastąpi

EOSIIISTMUI 0TWSRT3 EtRitiTT f - BlSI & terniBOwe umieszczenia
s£ms&:’25 LC ||¥  l l t t ^ if la 4 E I IwAczorem. B HaalTSałP Redakcja nie odpow iada.

OBOWIĄZUJĄCE OD 20-00 MARCA : Drobne ogłoszotiia za słowo sap. 0*10 — dla poszukujących posad złp. (P05 —  za słowo drobim 0 treści matry-" noni&tnej złp. 0‘12 — Wiersz milim. jednoszpaltowy złp. OHO —  wiersz w rubryce „Nadesłane14 złp. 0*25 - wiersz milimet.rr-wy po kronice złp. 0*40. -
Ogłoszenia przed tnkatem wiersz milimetftrWy złp. 0*50 — Za układ tabelaryczny kombinowany 50 proc.

OGŁOSZENIE SUBSKRYPCJI.

„ K R A K U S ”
Z J E M M E  FJBRYK1 PRZETWORÓW WYSHOKOWYCtf i OWOCOWYCH S. ( .

W  KRAKOWIE
podaje do wiadomości, że na podstawie postanowienia pp. ministrów przemysłu 
i handu oraz skarbu z dnia 23 lutego 1924 O. Sp. 549 sp. 64, opublikowanego 
w Nrze 53 .Monitora Polskiego" z dnia 4 marca 1924 r., udzielonem zostało wy­
mienionej Spółce akcyjnej, na zasadzie uchwały Walnego Zgromadzenia akcionr- 
rjuszów ?. dnia 29 grudnia 1923 r.. zezwolenie na powiększenie kapitału zakładowego 
naraz lub stopniowo o mkp. 152,040,000. czyli do mkp. 252,280.000, drogą nowej 
(VIll-mej) emisji 543 0C0 sztuk akcyj, opiewających na okaziciela, nontinajnej war­

tości ntkp. 280 każda.
Na zasadzie powyższego zezwolenia wydaje się obecnie drugą se rję  t. J. 

179.000 s z tu k  a k c yj V III e m is ji na warunkach następujących:
1; Posiadaczom akcyj porzednich emisyj (od 1 do VII wlącz.nie), przysłu­

guje prawo poboru je d n e j n o w e j akcji VIII em is ji na ka żd e d w ie  akcje e m is yj p o p rzed n ich .
2) Cena emisyjna wynosi:
Dla wykonujących prawo poboru (p. 1) za akcję objętą węzłem zamknię­

cia 050 zł., zaś za akcję wolną 0-80 z ł.
3) Na podstawie akcyj klauzurowanych przydzielone będą również akcje 

klauzurowane, zaś na podstawie wolnych, akcje wolne.
4i Prawo poboru zgłoszonem być musi pod rygorem jego utraty najpóźniej 

do dnia 30 maja włącznie.
5) Przy zgłoszeniu prawa poboru należy uiścić gotówką przypadającą za 

za akcję należność oraz przedłożyć akcje emisyj poprzednich z dołączeniem spi­
su ich numerów.

6' W razie nierozebrania w powyższym terminie wszystkich akcyj przez 
dotychczasowych akcjonarjuszów', Spółka ogłosi za pozostałą ilość akcyj do­
datkową subskrypcję i zaofiaruje je posiadaczom akcyj emisyj poprzednich w sto­
sunku do ilości posiadanych akcyj, przyczem termin dodatkowej subskrypcji wy - 

• nosić będzie dni 15.
7) Akcje VIII emisji uczestniczyć będą w zyskach Spółki od dnia 1 w rze ś n ia

1923 r.
8) Zgłoszeń na akcje, pozostałe wskutek niewykonania prawa poboru, Spół­

ka przyjm ewać nie bjdzla.
9) Na kwoty wpłacone będą wydawane tylko kwity kasowe; wykonanie zaś 

prawa poboru akcyj z rachunku bieżącego nastąpi listownie.
10) Zgłoszenia na akcje i wpłaty z prawa poboru przyjmuje : B ank M ałopolski 

S . h. w  K ra k o w i i Jego  o d d zia ły  w  W a rs z a w ie , w e  L w o w ie  I Ł a d zi —  w  W ie d n iu  zad 
A u s trjc c k i Za kła d  K re d y to w y  Zie m sk i.

Ei3EDl[sHśH!°ł!°ł!!°ł[Bl
MAS/7NY du szycia znane 
1,1 „Kasprzyckiego-. Hur­
tow o-D e  ta l i c zn i e-Raty. 
Warszawa, Marszałkowska 
1. 153. Zamawiać można 
listownie. 297

Ogrodzenia 
nietylko tańsze 
od drewnianych 

lecz
estetyczniejsze 

i trwalsze.
Kompletne ogrodze­
nia z siatki drucianej 
zwykłe i ozdobne 
wraz z Bramami i furt­
kami, jak również 
ogrodzenia kombino­
wane z drutem kol­

czastym, p o leca : 
Firma

W. H u t
Spółka Akcyjna

Fabryka drutu 
i wyrobów 
drucianych

KRAKÓW
Romanowicza I. 5.

T e le fo n  277.

Adres tel. „Matalgor" 

Dostawa szybka du­
ży zapas siatek na 
składzie. Oferty i pro­
spekty na każde żą­

danie.

DROBNE OGŁOSZENIA
KARTĘ <, !rn<-«Cin:a w y  limą na n;tv.wis;kn t hro>iak.< Ka- 
7jiP'ieT/.a miieważia-n się. 4 : 5 9

7GUB10NĄ książko w o -gd y ^ r  na outo.ttii-Jo' Wład -ław 
W llyiłsz, Za’ Awr-zuw pu,w. Bochna. lujceważma. &ię. 43e

UKOŃCZONY .-igronr-iii. na iv.iglo.wej j.-i.snJ/It, puzaa 
j>a.:uK; Ja lat 30. Jueligeii: ną. \v\ ks7.talemią. .-yimjpatycz- 
1 1 : 1 o -ł1:k4h Lnem -i-rni. P.inie ji.osiaida.jąoe gruait mają 
jnirrw-zeiistwo. Cel matiMiimiijaliiy. Zgło-zemia do Adu. 
,.Uoń«i" jiod ..Kwiat".

DWoCH jtokoji z kimlmią ftttfznkuje tig. na dogodnych 
waruiskaoli od 1 maja. VVj-nagro<lzenie Iług omowy. 
Li-łójwne zgłofcze.tia tia I- dać do A<bn. ..L:ońca1' pod 
..1 maj". ' 422

WAŻNE! Dla Przewłok'mego Duchowleńfctwa i xrar. Pu- 
Msoemośćd. Organy, ilshanminie, orkiewrony liApramia - - 
nastraja. Brakujące jń.-zuzałiki jjtręE:yftajtyto", jak 1  ir 
ne głosv i tr/.ęśoł. dodaje nowe — po cenach umiiairkDwa- 
łij-c-h: Tomasz \dam (''nutzamski. 0 'ganmistirŁ. kort ktoi 
1 stroiciel fortepianów j. Krakowa. Zgło-zeJiia a lres.ować: 
Zarszyn (ziieimia Sanocka . 43?

\VDQWA nikida. ładna, wt.-.oła, -ympat.. ma pragnie 
prayjemmio i wesoło -pedrić dni wiosentle w towarzy­
stwie iiniteligentinego. sympatyKanegf'. dobrze wychtrwa- 
uego iiiężciz.tttny w wieku od 40 la Cel towarzyski. Zgło­
szenia do Adon. ..Gońca" pod ..Kawt/nąee bzy“ . 426

Zdolna ekspedjentka
z działu galanteryjnego poszukuje posady. Zgło­
szenia listowne do Adm. Gońca pod „Zdolna".

Czytajcie, prenumerujcie i popieiajciel ĘZ
□

99

EJ

„GŁOS WSCHODU
Tygodnik poświęcony sprawom Wschodu 
i Polski pod redakcją poety gruziński! go 
S>rgoKurułi8zw illi .T yg .BGł«»*WBChodu” wj da­
je  dodatki w językach francuskim i tureckim 
Prenumerata roczna wynosi 8 dolarów, połracznle 4 dolary
Prenumeratorzy roczni otrzymają jako premjum 

artystyczny illustrowany „Album Wschodu".
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